uzo "aux 


Nr. 16. 


Lwów -- Sobota dnia I9 Stycznia. 


Wychodzi w dni powszeń, e 
è? godziuie § po południu s datą duia 
uzstępnego. 


Pranaderata 8 przszyłką potztową wyaosi: 
¥ kraju i Austryi miesięca. 2 k. 20 h. 
w Niemczech Da. = 

w innych Państwach 5 
Ze zmianę 
Oplata należy 


a n 

.4 I z wb 
adresu dopłaca się 40 h. 
uiścić równaczsśnie s tąda: 


A niam zmiany adresu 
(PRZEMZrAtA wa Lwowie miesięcznie 2 t 
tamar kosztuje we Lwowie 8 h, 


Borowy . . . . . „125 
RATA £ poprzednich dni po 20 bal. 
Waznikie DONIESIENIA PRYWATNE 
* Baręosynach, lubach, weselach, uabożeń 
| sebaw piocoyok, pozrzebach, opar pe 
adozytów i MEAN RM da. 
R-tEienia o rgubach, o znalezionych przed: 
mistech i t. d polk od wiersza. 
e m MAE 
Dziś: 
Jutro: wę Sob. 8. 
<=MENX . «ASM a Pią 
Sprawa wielkopolska. 
Trudne zadanie ma przed sobą rząd ber- 
liński podczas teraźniejszych wyborów do par- 
lamentu: musi pokonać centrum. katolickie, so- 
cyalistów i Polaków — te trzy stronnictwa, 
które wspólnemi silami obaliły rządowy pro- 
jekt kolonialny, co, jak wiadomo, stalo się po- 
wodem rozwiązania parlamentn. Wówczas roz- 
kiad stronnictw byl taki: rząd mial po swej 
stronie partyę jnnkrów liczącą D2-ch posłów. 
partyę cesarską (Reichspartei), złożoną z I5-tu 
deputowanych, pięć frakcyi liberalnych, które 
razem liczą 40-cin posłów, dalej 20-tu antyse- 
mitow I 3T-min postępowych demokratów, ra- 
zem tedy 176-ciu. Po stronie przeciwnej rządo- 
wi stanęli centrowcy w liczbie stu, T9-ciu so- 
cyalistów, 18 Alzatów, Duńczyków i Welfów i 
wreszcie IG-tn Polaków, czyli razem 215 po- 
slów. Aby więc w przyszłym parlamencie mieć 
większość, musi rząd podczas wyborów zmniej- 
szyć zastęp opozycyjny najmniej o 35-iu depu- 
towanych. Na znaczne uszczuplenie stronnictwa 
katolickiego liczyć nie może: w najlepszym ra- 
zie zdola mn mwać kilka mandatów w polu- 
Umiowych Niemczech, gdzie dość silnie rozwi- 
JJ? się demokraci postępowi, którzy przyjęli 
nazwę stronnictwa chłopskiego. Zastępu socya- 
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lstycznego nie uszcznpli, ponieważ on wystą- 
pil z bardzo ponętuym dla lndu programem, a 
w nim głosi: „Ządamy prawa głosu dla kobiet; 
skrócenia dziennej pracy do godzin 10-cim, 
przyczem w ciągu lat kilku powinna ona być 
skrócona do godzin ośmiu bez zmniejszenia za- 
tobku; zupełnego zniesienia pracy nocnej, z 
wyjątkiem wykonywanej przy wysokich pie- 
cach (to jest przy tych piecach, w których się 
Przetapia ruda na żelazo i które muszą być u- 
stawicznie, bez najkrótszej przerwy, napełniane 
tuda i paliwem, bo jeżeli Żelazo zastygnie na 
(Mie pieca, to go już wydobyć nie można ipo- 
zostaje tylko cały piec rozwalić, a jest on tak 
Wielki, jak gmach kilkupiętrowy; lecz za pra- 
ci nocna zapłata musi być potrójna: żądamy 
dalej oddzielenia wyznania luterskiego od pań- 
stwa, aby wszystkie religie byly równoupra- 
Wnione; żądamy ustaw, zmieniających wielki 
Przemysł na maly, domowy, wykonywany przy 
Pomocy motorów elektrycznych, iżby każdy 
robotnik stal się samodzielnym tabrykantem; 
żądamy wolnego nauczania, aby żadna szkoła 
ine zależala od państwa i biurakracyt; żądamy 
zastąpieniu armii stalej milicyą obywatelską; 
ządamy zniesienia ceł 1 podatków na wszystkie 
artykuły pierwszej potrzeby, tak niezbędne do 
źycia, jak powietrze i woda, a więc przede- 
Wszystkieni na chleb, mięso, sól, warzywa itd.; 
Wreszcie żądamy, aby w Europie powstał part- 
ament międzynarodowy, złożony z delogatów 
Wszystkich parlamentow. a powolany do roz- 
sttzygania w ostatniej instancyl wszelkich za- 
gów między państwami i wszelkich sporów 
między narodami“. 

W socyalizmie rząd pruski konkuruje 
„ozyalistami, lecz z tego ich programu widzimy, 
se nie zdoła ich  przelicytować. Prawdopodo- 
lae zdobędą oni jeszcze więcej mandatów. W 
samym Berlinie i jego okolicy, gdzie dotąd pa- 
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nami byli postępowcy, szanse socyalistów są tak 
Wielkie, że rozgniewany cosarz rzucił grożbę. 


12 jeżeli wyjdą socyaliści z okręgu, w którym 
n mieszka, to Berlin przestanie być stolicą 
Państwa. Jednak taka pogróżka nie przestraszy 
wyborców socyalistycznych, owszem, oni mogą 
pragnąć takiej zmiany, gdyż przeniesienie sto- 
tey gdzieindziej zrujnuje berlińskich kapita- 
IsLuw, 

Zatem, pomijając kilka mandatów, które 
rząd może nrwać centrowcom, pozostaje mu 
wytępić stronnictwa narodowe, a więc Polaków, 
Alzatów, Welfów i Duńczyków. Na to więc 
Położył główny nacisk i wszędzie pracuje przy 
Pomocy hakaty. 

W Wielkopolsce postawil kandydatury 
atów, oraz innych nrzędników, na których 
niejeden wyborca musi głosować, bo inaczej bę- 
(„Zle prześladowany. Na Szląsku powolał do 
-WICZEJ wojskowych od l2-go do 26 stycznia 
wszystkich rezerwistów, a tam oni są przewa- 
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nie Polakami, a więc, będąc w szeregach, nie 


będą mogli głosowac. Wreszcie wybór arcybi- 
skupa gniezniańsko-poznanskiego z pośród trzech 
kandydatów, wskazanych przez kapitułę, mia- 
nowicie z pośród x. biskupa Likowskiego, oraz 


kanoników niemieckich xx. Jedzinka 1 Klos- 
kego odłożyi na poźniej, aby ładzić Polaków 


nadzieją, że jeżeli wybiorą rządowców, to za to 
otrzymają arcybiskupa Polaka. 

Te rządowe manewry i cały hakatyzm, 
cały ucisk z powodu oporu szkolnego — wszyst- 
ko to razem sprawiło, że powstala w europej- 
skiej opinii „sprawa wielkopolska”. Zdarzyło 
się terazw Paryżu, że podczas odczytu angiel- 
skiego publicysty Bteada o konieczności po- 
wszechnego rozbrojenia się, słuchacze poczęli 
wołać, że pierwej trzeba wytępić barbarzyństwa 
rządowe w niektórych krajach i tn oprócz Al- 
zacyi i Lotaryngii, oprócz Macedonii, wymie- 
niono także Wielkopolskę. Ale ciekawsze jest 
to, że znaczna część prasy rosyjskiej zaczęła 
przemawiać za postawieniem „sprawy wielko- 
polskiej” na gruncie międzynarodowym, co mo- 
że być nezynione na konferencyi pokojowej, 
która w maju ma się zebrać w Hadze. Wybi- 
tny pisarz rosyjski, profesor histovyi Pagodin 
dowodzi w swej rozprawie, że przedewszystkiem 
Rosya powinna żądać międzynarodowego zala- 
twiema „sprawy wielkopolskiej”. „Wielkie mo- 
catstwo słowiańskie — powiada on — nie mo- 
że spokojnie spoglądać na tępienie pokrewnego 
narodn. Ale oprócz tego Wielkopolska jest jak- 
by tarczą, która zasłania nas od Niemiec. Wśród 
rosyjskiego spoleczeństwa niedosć jest rozpo- 
wszechnione zroznmienie wielkiego i stałego 
niebezpieczeństwa, które grozi naszej ojczyźnie 
z niemieckiej strony. Wszakże niedarmo Niem- 
cy nazywają Rosyę „Nen-Deutschland". . Gdy 
sto milionów glupich Słowian bgdzie pracowało 
na „naród panów“. wówczas podlug berlińskie- 
go pojęcia nastanie niemieckie królestwo Boże 
na zieni. (Ohowiązkienm naszym — zrozumieć, 
czemu to nam grozi ; obowiązkiem naszego rzą- 
du starać się, aby „sprawa wielkopolska“ stała 
się ogólno-europejską . Jednocześnie w Rusi po- 
Jawil się artyknł, oskarżający Prusy o wywo- 
lywanie strejków w Królestwie Polskiem. Dzien- 
nik ten pisze: „Dla Polski i jej narodowego 
rozwoju są strejki największą klęską. Sytnacya 
stala się rozpaczliwą w calym krajni we 
wszystkich warstwach. Kto to sprawił? Nie ma 
w Polsce stronnietwa, któreby nie potępiało 
tych strejków, a jeduak one są. Dlaczego? Bo 
Prnsakom chodzi o to, aby Polska hyła oslabio- 
na aż do zupelnej bezwladności i nie mogła 
przeszkadzać całkowitemu | zgermanizowanin 
Wielkopolski. Kanclers Bülow oświadczył w 
sejmie pruskim, że ekonomiczny stan Prus jest 
świetny — i ma słuszność, Tylko nie wypada- 
lo mu powiedzieć, jakimi sposobami osiągnięto 
taki stan. Oto z Polski wywożono na rosyjska 
rynek co roku towarów za mniej więcej 360 
milionów rubli i to takich towarów. które pro- 
duknją także Prasy. Teraz polski wywóz zupeł- 
nie ustal, a niemiecki tak się wamógł, że Pru- 
sacy nie inogą dostarczyć nam więcej, jak TO 
zamówień. Przemysł polski umiera pour le rot 
de Prusse Lódź, która przed 40-1n laty była 
wioską, gotowa znów stać sie wioską, jeżeli 
Prusacy nie zakupią wszystkich jej fabryk. Ale 
oui jnż to robią | na nieszczęście po bajecznie 
niskich cenach. Zaczęło się więc przemysłowe 
zdobywanie Polski przez Drnsy, aby kraj ten 
sta] się w swej najżywotniejszej części niemie- 
ckim i nie mógł oddziaływać w duchn polskim 
na Poznańskie, skazane na germanizacyę, W 
ten sposób same Prusy już uczynily „sprawę 
wielkopolską* międzynarodową, a nam pozosta- 
je tylko skorzystać z tego faktu w naszym 
własnym. a ważnym interesie". 

Takie głosy świadczą o tew, że Rosya za- 
ledwie się pocznła naprawdę słowiańską, zrozn- 
miala odrazu znaczenie dla niej niemieckiego 
„Drangu* na wschód. Z biegiem czasu zrozn- 
mienie to przeniknie wszystkie warstwy rosyj- 
skle i stworzy z Wielkopolski taką samą kwe- 
stye, jaką jest alzacko-lotarynska. Nie dziw 
więc, że w Berlinie pracują nadzwyczaj gorli- 
wie nad cofnięciem Rosyi z drogi konstytucyj- 


nej, a jednocześnie z pominięciem wszelkich 
względów etycznych i przyzwoitości starają się 
zgermanizować Wielkopolskę. To jest dla Prus 


moment niezmiernie ważny. A więc równie 
ważny i dla nas. Czyż Królestwe polskie nie 


zmusi agentów pruskich 


do zaprzestania strej- 
ków? 


Traktat rosyjsko-japoński. 

Uklad pokojowy, zawarty w Portsmoncie 
I-ego października 1905-ego roku, nie uregu- 
łował handlowych stosunków na Dalekim 
Wschodzie. Zdawały się one wówczas delegatom, 
spieszącym się zawrzeć pokój, awestyanii ma- 
łego znaczenia. Nie chciano przewlekać nkla- 
dów, ani ich utrudniać sporami ekonomiczny 
mi. Do traktatn pokojowego wstawiono tylko 
kilka ogólnikowych orzeczeń, które później sta- 
ły się powodem nieporozumień, ponieważ obie 
strony tłómaczyły owe orzeczenia na swoją ko- 
rzyść. Tak naprzykład w $ 6 powiedziano: 
„Rząd cesarsko-rosyjski zobowiązuje się oddać 
rządowi cesarsko-japońskiemu bez żadnego wy- 
nagrodzenia kolej żelazną z Kuanczency do 
Portu Artura”. Otóż jest ważne miasto Kuan- 
czenca, gdzie się kolej zaczyna, i jest przy tej 
drodze stacya Muanczenca, więc Japończycy 
zażądali kolei do miasta, a Rosyanie oddawali 
ją bez wynagrodzenia od stacyi, a za resztę 
zażądali pieniędzy, zasłaniając się tem, że $ 0 
jest tylko uzupełnieniem $ 3-ciego, w którym 
powiedziano, że wszystkie rosyjskie koneesye, 
otrzymane w Mandźuryi od rządu chińskiego, 
przechodzą na Japonię bezpłatnie, a rosyjska 
koncesya na kolej obejmowała tylko odległość 
od Kuanczency-stacyi do portu Artura, zaś od 
owej stacyi do miasta Rosyanie zbudowali ko- 
lej bez koncesyi chińskiej. Podobnych nieporo- 
zumień kolejowych powstało kilka, a nadto wy- 
tworzyło się jedno, najważniejsze ze wszystkich, 
a dotyczące rybolówstwa na morzach Ocho- 
ckiem i Japońskiem, w cieśninie Behrynga i na 
rzece Amurze. W traktacie pokojowym poświę- 
cono tej sprawie dwa paragrafy, ll-ty 1 12-ty, 
a pomimo tego określono ją tak źle, że naprzy- 
kład mieszkańcy całej północnej części Sacha- 
linu, pozostałej przy Rosyi, oraz mieszkańcy 
wybrzeży pod Władywostokiem, stracili prawo 
połowu ryb, czyli dochód z przemyslu, który 
dawał rocznie prawie 4 miliony rubli. Rzecz 
naturalna, że przecież Rosya nie mogla pozba- 
wiać mieszkańców swojej części Sachalinu je- 
dynego zarobku, jaki oni mieli, zatem przemil- 
czenie o mich w traktacie portsmouskim jest 
następstwem pośpiechn. Dalej, w układzie po- 
kojowym powiedziano, że Rosya i Japonia za- 
wrą traktat handlowy na zasadach najwieksze- 
go uprzywilejowania towarów, mających zbyt 
w Syberyi Wschodniej, Mandżuryi I Korei, trzy- 
mając się w szczegółach postanowien takiego irak- 
tatu z r. 190l-ego. Otóż wówczas Władywostok 
był portem wolnym (porto-franco), tego wiec 
żądają dla tego miasta Japończycy, bo to dla 
nich przedstawia ogromne korzyści. Ale zaraz 
po zbudowanin całej kolei syberyjskiej zniesio- 
no we Władywostaku porto-frauco, bo fabry- 


kanci rosyjscy już mogli wysyłać swe wy- 
roby do tego miasta. Teraz oni prote- 
stują przeciw wznowieniu porto-franco, bo 


ono doprowadziłoby do tego, że nietylko w sa- 
mym Władywostoku, ale i w całej Syberyi 
Wschodniej towary japońskie byłyby tańsze od 
rosyjskich. 

Wszystkie te sporne kwestye groziły ja- 
kiš czas zerwaniem stosunków między Rosyą a 
Japonią. Przypuszczano, że może być wojna 
celna, niektóryra się zdawało, że możliwa jest 
nawet orężna. Lecz właśnie donoszą. że przy po- 
mocy dyplomacyi angielskiej udało się usunąć 
wszystkie nieporozumienia krakowskim tar- 
giem i traktat handlowy będzie uiebawem ulo- 
żony. Jest ta dla Rosyi bardzo korzystne z te- 
go powodu, że ona przestanie się obawiać o 
swój wschodni front, a więc na zachodnim 
mniej będzie zważała na groźne ponwuki ber- 
lińskie. Tu więc znowu Anglia popsuła szyki 
dyplomacyi niemieckiej. 


Wiedeń 17 stycznia. 
(Ustawa o zabezpieczeniu prełensyj badowianych. — 
Wszechsłowiańska wystawa. — Jubileusz Sachera, 
założyciela słynnej dynastyj mistrzów sztuki ku- 
linarnej). 


ry). Wybrany z koncem grudnia z. r. subko- 
mitet komisyi przemysłowej przedlożył wczoraj 
sprawozdanie swe o projekcie ustawy, zabez- 
pieczającej pretensye budowlane, i jest nadzie- 
ja, że ważna ta sprawa, leżąca w interesie sta- 
nu rzemieslniczego, zostanie załatwiona może 
jeszcze przez ten parlament, który obecnie na- 
wiedzony jest jakims szałem pracowitości i w 
ciągu jednej lub dwóch godzin uchwala przed- 
lożenia, na które dawniej potrzebował miesięcy. 
O wydanie takiej ustawy dopominali się już od 
szeregu lat stolarze, cieśle, blacharze, lakierni- 
cy i wogóle rzemieślnicy, wykonujący roboty 
dla nowobndujących się domów, bo skutkiem 
oszukańczej spekulacyi budowlanej, ponoszą oni 
corocznie bardzo dotkliwe straty. i 

Typowy przyklad oszukańczej spekulacy! 

bndowlanej, jaka coraz bardziej rozwielmożnia 
się w wielkich miastach, jest mniej więcej na- 
stępujący: Spekulant sprzedaje swój grunt bu- 
dowlany jakiemuś podstawionemu strohmanowi 
i daje mu kredyt na rozpoczęcie budowy, któ- 
ry jedihak zabezpiecza hipotecznie na sprzeda- 
nym gruncie. W bardzo wielu wypadkach na- 
bywca gruntu nie ma funduszów na dokończe- 
nie budowy i wierzyciele jego prowadzą prze- 
ciw niemu egzekucyę, a wtedy ów spekulant, 
do którego pierwotnie grunt należał, a który 
ma na nim zahipotekowaną swą pretensyę, ku- 
puje na licytacyi za tanie pieniądze grunt 
wraz z wzniesionym na nim budynkiem, rze- 
mieślnicy zaś, którzy dosturezyli swych wyro- 
bów do nowej budowli, wychodzą z próźnemi 
rękami. Taki sam los spotyka ich w takim ra- 
zie, gdy przedsiębiorca budowlany używa kre- 
dytów budowlanych na zaspokojenie wlasnych 
potrzeb domowych, a dom buduje na kredyt. 
Zawsze bowiem pierwszeństwo ma kapitalista, 
który dostarczył mu kredytu budowlanego, bo 
| zabezpieczył swą pretensyę na gruncie, a rze- 
mieślnicy, którzy pracą swą przyczynili się do 
zwiększenia wartości danej nieruchomości, nie 
mają żadnego pokrycia. Owóż już od kilku lat 
starano się nsilnie zarówno w Aastryi, jak 1 
w Niemczech o to, ażeby ustawowo zabezpie- 
czyć rzemieślnikom pierwszeństwo dla ich wie- 
rzytelności. W parlamencie niemieckim wuiles- 
siono odnośny projekt ustawy w listopadzie 
r. 1006, a w anstryackim o kilka tygodni 
później. 

Wedle propozycyi subkomitetu komisyi 
przemysłowej, ma pretensyom buuowlanym przy- 
sługiwać pierwszeństwo nawet przed wierzytel- 
nościaini, zakipotekowanemi na danym gruncie, 
o ile te wierzytelności przewyższają istotną war- 
tość gruntu jako placu budowlanego. Pod pre- 
tensyami budowlanemi należy rozumieć preten- 
sye rzemieślników za dostarczone przez nich 
dla nowowzniesionego domu rzeczy i za wyko- 
nane przez nich roboty, tudzież pretensye osob 
lub instytucyj, udzielających kredytu budowla- 
nego. ta ostatnie jednak tylko w takim razie, 
jeżeli waluta takiej pozyczki złożona zostanie 
w osobno utworzyć się mającym przez gminy 
urzędzie (Baugeldamt), który czawać ma nad 
tem, ażcby pożyczone pieniądze użyte zostały 
istotnie tylko na budowę domu, a nie na inne 
cele. Za czynności swe ów powstać mający 
miejski urząd będzie miał prawo pobierać prowi- 
zyę aż do wysokości 1" sumy, oddanej mu do 
dyspozycyj. Wreszcie postanawia projektowana 
ustawa, że wspomniany wyżej przywilej pierw- 
szeństwa przysługiwać ma tylko takim kre- 
dytom budowlanym. od których osoba, lub m- 
stytucya, udzielająca tego kredytu, wymówiła 
sobie procent co najwięcej o 1%, wyższy od 
każdoczesnej stopy procentowej banku austro- 
węgierskiego. 

Z Pragi donoszą, że projektowana na rok 
1910 wszechsłowianska wystawa w Pradze nie 
odbędzie się w oznaczonym terminie. Tymi 
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min, 14 Diugośś dria godzin & min. 43 
m di Przybyło dnia od wczoraj > win. 


dniami odbyło się posiedzenie komitetu, zajmu- 
jącego się urządzeniem tej wystawy i podnie- 
siono na niem, że ze wzgledu na panujące w 
Rosyvi stosunki niepodobna, ażeby w r. 1910 
Rosya byla ma projektowanej wystawie go- 
dnie reprezentowana. Ponieważ zaś bez t- 
działu Rkosyi, € wogóle nie mogą sobie 


Czesi 
wyobrazić slowiańskiej wystawy. przeto nale- 


ży odroczyć termin projektowanej wystawy 
przynajmniej do roku 1915. Propozycyzę tę 


zakomunikowano praskiej radzie miejskiej, pod 
której patronatem odbyć się ma projektowana 
wystawa. i d 

W posiadlošci swej Weikersdort, koło 
Badenn, obchodził tymi dniami w czerstwem 
zdrowi: 90 tą rocznieę urodzin Franciszek >a- 
cher, założyciel znanej dynastyi kuchmistrzów 
i wynalazca slawnego tortu Sachera. Był on 
początkowo kucharzem u księcia Esterhazy ego, 
w roku 1843-mym jednak porzucił tę służbę i 
zalożył w Wiednin małą restauracyjkę, połą- 
czoną z handlem delikatesów. Interes szedł 
doskonale, i po kilkunastu latach mógł Sacher 
nabyć piękną kamienicę w śródmieściu na- 
przeciw Opery, w której zaiożył hotel i 
sławną restauracyę Sachera. Dorobiwszy się 
wielkiego majątku, zdał przed laty dwudziestu 
interes w ręce dwóch synów, których wyksztal- 
cil również na dzielnych kucharzy, a sam osiadł 
na wsi. 

. L4 

Stronnictwo agraryuszów. 

W Gazecie Narodowej pojawił się następn- 
Jacy artykuł: 

Ostatnia izba, oparta na wyborach knryal- 
nych, dochodzi do kresu swojej działalności. 
Już za dwa tygodnie wygasają mandaty do- 
tychczasowych posłów do Rady państwa 1 bez- 
pośrednio potem rozpocznie się we wszystkich 
krajach koronnych zawzięta walka o mandaty 
poselskie do nowej Izby, która ma wyjść z wy- 
borów powszechnych, bezpośrednich, równych i 
tajnych. 

Mało kto zdaje sobie n nas sprawę z te- 
go, do jakich rozmiarów może dojść w naszym 
krajn rozjątrzenie umysłów w tej pierwszej a- 
keyi wyborczej, opartej na socyalistycznej ordy- 
nacyi, a jeszcze mniej jest takich, którzy my- 
ślą o dalszych następstwach tego faktu, że wla- 
dza ustawodawcza dostanie się może w ręce no- 
wych żywiołów, dla których zasady i ideały 
dotychczasowej naszej polityki narodowej są co 
najmniej obojętnymi... i A 

Lecz wybory to rzecz przemijająca. Po 
jednych wyborach nastąpią drugie, po drugich 
trzecie itd. Kto będzie pobitym w jednej wal- 
ce, może wyjść zwycięzcą z drugiej kampanii 
— a jeżeli zaniedba się, może przy następnych 
wyborach znowu ponieść klęskę. Wybory są 
probierzem i wynikiem organizacji politycznej, 
ale nie jej celem. I dlatego to każdy czynnik, 
który chce wywierać wpływ na wybory, nie 
dopiero w ostatniej chwili, ale ciągle musi zbie- 
rać zapasy siły i energii, potrzebnej do zwy- 
cięstwa w stanowczej chwili, podobnie, jak na 
nie się nie zda w nowoczesnej wojnie rnchaw- 
ka, na prędce zbierana, już po wypowiedzeniu 
wojny i zwycięstwo musi przechylić się na 
stronę tego, kto swoją armię już podczas po- 
koju lepiej zorganizował, zaopatrzył i wy- 
ćwiczył. 

Dlatego też wobec sytuacy: wewnętrznej 
w krajn, która pod wpływem reformy wybor- 
czej dozna w każdym razie silnego wstrząśnie- 
nia i może zmienić się poważnie, wypada nam 
przecież zastanowić sie nad tem, jak my je- 
steśmy do tej kampanii przygotowani? Zape- 
wne, iż nie mamy rozsądnego powodu do zwąt- 
pienia, albo nawet do obaw przesadnych. Pa- 
ktem jest bowiem, że niech tam radykady i so- 
cyaliści szarpią. się jak chcą. niech krzyczą i 
kalasują, jak im się podoba, nie zmieni to tego 
stanu rzeczy, iż ogromna większość wszystkich 
warstw ludnosci naszego kraju jest usposobioną 
konserwatywnie. A skoro tak jest, to nie po- 
trzebujemy obawiać się, ażeby hasła dzikiej za- 
wiści klasowej, nawoływania mas robotniczych 
do strejków 1 bojkotu dla zniszczenia innych 


Gustaf of Geijerstam. 


Komedya małżeńska. 


Tian, Marya Łłakkórwn. 


. (Ciąg dalszy). 

Maly „Bob slyszal te słowa, ale nie rozn- 

mial ich. mial sig wesołym swoim śmiechem 
i spəlnii 


kieliszek aż do dna. Potem spiewał 
zuown. 


T towarzystwo rozeszło się aż po północy. 
lecz powróciwszy tego wieczora do do- 
mm, poczuł mały Bob, ża coš go w ciągn dnia 
w niewypowiedziany sposób zabolało. Nie poj- 
mowal z początku, co to było. Ale czuł, jak 
ból potęguje się w mim. (znl nawet, jakby coś 
Ostrego wpiło się w niego, rosnąc i rosnąc. Bob 
hatężył pamięć i znalazł w koncu slowa kole- 
S&L Jak brzmialy one? 
— Teraz poznaję cię znown! * 
Co chciał przez to powiedzieć > Co chciał 
Powiedzieć? 
a „Bob staral się wszelkiemi silami oa 
i Yare myśli, 1 udalo mu się też zasnąć. AE 
pij: obudził się, patrzyłna pokój i wszystkio Je- 
zło zęty,i dostrzegł, że otrzymały jakis dziwny, 
dające > nie harmonijny koloryt, a slonce, a 
Zadawane 7 okno, nie jaśniało, Jak przedtem. 
się zimnem, żóliem światłem, bez 


: o 
ciepłą, 


UD to 


Ee jest? — myślał maly Bob. — Co 


Wtem przypomniał sobie. 1 powoli npo- 
rządkowaly się jego myśli. 
Bob jednak nie chciał 
slom 1 usiłował 
Pracował nad 


wierzyć tym my- 
energicznie pozbyć śię ich, 
rae tem, stawał do obrony wobec 
siebie samego. Zamykał oczy, pogłębiał się w 
pracy. Wiedział, że jeśli dojdzie do pewności, 
której się lękał, zanim ukończy ją, nie dojdzie 
nigdy do tego, aby odesiać ją do drukarni. 

Ale podczas tego stal się Bob dzikii trwo- 

¿liwy Unikal towarzystwa kolegów, o ile mógł 
tylko znaleść pretekst, a jośli nie udalo mn się 
to, byl gorączkowo milczący i zamknięty. Po- 
wszechnie wzbudziło to zadziwienie, stalo się 
powodem mniej lub więcej niedyskretnych py- 
taù, choć dziwniejszem jeszeze bylo, že Bob nie 
odpowiadał ua te pytania. Zamiast tego, po- 
czynał znów być zabawnym. Spiewal, opowia- 
dał, był wesołością samą. Z dnia na dzień sta- 
wal się coraz bardziej dawnym Bobom. Oczów 
jego nie mógł teraz nikt dojrzeć, gdyż tak 
glęboko chowały się one w twarzy, tak często 
śmiał się Bob. 
) Raz tego samego dnia, gdy ukończył SWO- 
Ją rozprawę i odesłał rękopis do drukarni, po- 
wrócił Bob do domu, usiadł w swoim pokoju i 
myślał nad całem swojem życiem. 

Zrozumiał, że wiedział przez Czas caly o 
wszystkiem, co działo sią wkoło niego, choć 
nie chciał dotąd wiedzieć tego w całej jego ostrej 
wyrazistości. Glupcem był, co wierzył, że do 
ludzi z serca przemówić można! Nienleczalnym 
głupcem był! Słuchali go i dźwięk jego słów 


zniewalał ich, jak przedtem zniewalały ich sd 


wesołość i jego smiech. 

Sądzih, że go zrozumieli i lód przełamał 
się w kole ludzi, którzy starali się przybliżyć 
się do siebie wzajemnie. Przez ciąg dni paru, 
byli wszyscy szczęśliwi, a Dob najszczęśliwszy 
z nich wszystkich. Był tak niewypowiedzianie 
szczęśliwy | Lecz upływały dnie, a wraz z 
dniami co przechodziły, ulotniło się pierwsze 
wrażenie. Szare światło codzienności powróciło 
powoli i nieznacznie, a pod wpływem wszystko 
niwelującej jego potęgi, poczynali tamci patrzeć 
na siebie i zapytywać się: 

Wszak to niemożliwe? Wszak nie możemy 
zaprzestać wierzyć w to, co widzimy własnemi 
OCZYMA. 

I wszechmocna ta potęga zgniotla 
ciężarem maly, niewybitny los Boba. 
jego słów uleciał, a treści ich nikt 
ną seryo. 

Bob czuł się samotnym i pogardy godnym, 
bardziej, niż kiedykolwiek indziej i nie mógł 
pojąć, że był kiedys o tyle nierozsądnym, że 
próbował zmienić ludziom zapatrywanie, które 
o nim mieli. Maly Bob wstydził się swej we- 
solości I swej powagi, swej szczerości i swego 
udawania, całego biednego i małego swego „ja“, 
o którem zdawało mu się teraz, że ani on sam, 
uni nikt inny nie zrozumie go kiedykolwiek. 


swym 
Dźwięk 
nie wziął 


OPOWIEŚĆ. 
i 


Wiele lat upłynęło ol owego wydarzenia, 
które tak silne wywarło wrażenie na Robercie 
Flodinie w rułodości. „Mały Bob* dawno wy- 
mazany został z pamięci ogółu i zaledwo, że 
któryś z dawnych przyjaciół upsalskich wspo- 
minal ponfale to skrócenie przy uroczystych 
sposobnościach. 

Opowieść ta rozpoczyna się z początkiem 


lat dziewięćdziesiątych , pewnego poranku 
Bożego Narodzenia, podczas którego biblio- 


tekarz biblioteki królewskiej, dr. filozofii Re- 
bert Flodin, stał w swoim pokoju, zajęty u- 
kotczeniem tualety. 

Wspomnienie lagodnego, jasnego nastroju 
wczorajszego wieczoru napelniało go całkiem. 
Wpinał troskliwie w krawatkę szpilkę, którą 
ofiarowała mu żona, owiniętą w nieskończoną ilość 
papierków i omotaną prawie kilogramem włócz- 
ki. Lzy napływały mu do oczu gdy przyglą- 
dał się klejnocikowi, wśród którego prawdziwa 
perła jaśniała mu z bliska jak oko gołębie. Po- 
równanie to było jego własne i zastanawiał 
się nad niem dalej, wpinając szpilkę do czarnej 
krawatki. Oko gołębie, myślał, nie dlatego, że- 
by wiedział, jak właściwie ono wygląda, jak, 
że zwykł był łączyć wyobrażenie golębia z 
czemś jasnem, niewinnem, kojącem. 

Potem odwrócił się i spojrzał przez otwar- 
te drzwi w głąb mieszkania. Zauważył zaraz, 
jak świątecznym, prawie poszanowanie wzbu: 


OENEDNZENZZ ZZ A 


azającym wydawał mu się każdy przedmiot. 
Salon wraz ze swymi obrazami i lampami, stół 
przykryty matowo zieloną serwetą i fortepian, 
i waza nanim pelna róż o długich korzonkach, 
teraz, wśród zimy, wszystko to, znane mu tak 
dobrze, często tak prozaiczne i nic niemówią- 
ce, jaśniało teraz blaskiem, co nie pochodził 
jedynie od słońca zimowego. Gdyż słońce wpa- 
dalo teraz do pokoju, oświetlając choinkę, stroj- 
ną w świecidełka. roztaczającą w kolo gałązki 
jak paw różnokolorowe pióra. Nie, nie słońce 
jedynie czyniło go takim. Było to szczęście 
pożycia, do którego nikt przybliżyć się nie 
mógł, nie zaznawszy coś nie coś z wplywu, 
który udziela drugim harmonia w pożyciu dwoj- 
ga ludzi. Było to szczęście wielkiego święta 
rodzinnego, którego symbol jaśnieje tysiącznemi 
płomykami, które ogrzewa własnem pożywie- 
niem i własnym napojem, wypowiadając się w 
hojnych darach, którymi obdarza członków ro- 
dziny, jakby nadmiarem pieszczot. 

Doktor stał w otwartych drzwiach, od- 
czuwał to wszystko i słyszał zdaleka głos żo- 
ny, przerywany dźwięcznym głosem ehłopię- 
cym, pełnym radości i zachwytu. , 

Robert Flodin zamierzał przestąpić prog, 
aby pójść się połączyć z tą radosną gromadka, 
którą zdawał się widzieć przed oczyma. Je- 
dnak cofuął się o krok i zatrzymał się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


kj 


A 


warstw ludności mogły tak prędko ogarnąć li- 
czniejsze rzesze ludu. Że jednak nie pora teraz 
na optymizm, na leniwe pocieszanie się senten- 
cyą, że „jakoś to będzie“ — tego podobno nikt 
rozsądny nie zaprzeczy. Nie wolno nam przy- 
glądać się temu z założonemi rękami, jak wo- 
koło nas wywrotowcy w najliczniejsze masy lu- 
dności swój szatański posiew rzucają. 

Powinniśmy więc przedewszystkiem prze- 
prowadzić gruntowną lustracyę zastępów, jakie 
stoją do dyspozycyi dla obrony spokoju 1 po- 
rządku społecznego w kraju, dla obrony ideałów 
i tradycyj narodowych, a co za tem idzie, do 
obrony zasady solidarności narodowej w naszej 
polityce parlamentarnej. 

Otóż pobieżny nawet przegląd organiza- 
cyi stronnictw narodowych musi wykazać, że 
ta organizacya dzisiejszym stosunkom już nie 
odpowiada. Stronnictwa, jakie obecnie istnieją 
w Sejmie, w Kole polskiem w Wiedniu i w 
kraju, powstały pod wpływem odmiennych o- 
koliczności — pod wpływem stosunków, które 
reforma wyborcza, oparta na zasadzie powsze- 
chnego głosowania, w czambuł wywraca. Krót- 
ko mówiąc: mamy teraz stronnictwa klasowe 
— szlacheckie, chłopskie i mieszczańskie, gdy 
powszechne głosowanie tego podziału nie zna i 
nie uznaje. Wszystkich bez różnicy, ktokolwiek 
ukończył 24 lat, wrzuca ono w jedną urnę wy- 
borczą. Nowa ordynacya wyborcza zatrzymuje 
jeszcze tylko — i to dość iużnie, rozdział lu- 
dności i mandatów na miejskie i wiejskie; mia- 
nowicie dla Galicyi ustanawia 32 mandatów 
miejskich, T4 wiejskich. 

W nowoutworzonej na mocy uchwały 
Koła polskiego z 28-go grudnia r. z. Radzie 
narodowej, uwzględniono ten stan rzeczy. Zy- 
wioł miejski jest w jej składzie mniej wię- 
cej w tym samym stosunku uwzględniony, jak 
przy rozdziale mandatów — t. j. w jednej 
trzeciej, gdy dwie trzecie głosów w Ra- 
dzie narodowej są zastrzeżone dla elementów 
wiejskich. i 

Niepodobna, ażeby komukolwiek, kto ro- 
zumie i odczuwa ideę przewodnią ustroju 
Rady narodowej, nie nasunęła się myśl, iż, 
gdy zarys organizacyi przedwyborczej stron- 
nietw narodowych jest już gotów, należy za- 
brać się znów do roboty w tym kieruku, aże- 
by, przy całem zresztą poszanowaniu odrębno- 
ści stronnictw skonfederowanych, starać się 
zbliżyć do siebie organicznie te warstwy lu- 
dlności, której reprezentanci w imię zasady so- 
lidarności narodowej podali sobie ręce w Radzie 
narodowej do wspólnego działania, w całem ży- 
cin publicznem. 

Pozostawmy na razie na boku inne ele- 
menty, a weźmy pod rozwagę dwa jednorodne 
czynniki w oiganizacyi Rady narodowej, mia- 
nowicie stronnictwa ziemiańskie, tj. szlacheckie, 
ludowe i chłopskie. 

Czyż mają one ciągle, gdy raz już weszły 
w „Kriegskamerudschaft”, pozostawać ze sobą 
w powszednich stosunkach na stopie ceremo- 
nialnej dwóch potęg, obcych sobie, a tylko dla 
względów taktycznych — dla wyborów, chwi 
lowo zbliżonych ? Wszakżeż to wszystko są 
ziemianie, rolnicy! Czy nie jest ich interes 
wspólnym we wszystkich operacyach agrarnych, 
mających na celu lepszą organizacyę rolnictwa, 
a które obecnie w Sejmia i w Radzie państwa 
i w calym kraju ńa porządku dziennym stoją, 
a więc w doprowadzeniu do racyonalnego sto- 
sunku w rozdziale własności ziemskiej przez 
parcelacyę i komasacyę, w dążeniu do podnie- 
sienia wydatności produkcyi rolnej przez me- 
lioracye, prace nad podniesieniem chowu bydła, 
upowszechnieniem użycia nawozów sztucznych, 
nasion wyborowych, nadaniem rolnictwu le- 
pszej organizacyi handlowej itd.? Ileż to jest 
punktów styeznych w tych wszystkich usiło- 
waniach pomiędzy wielką i małą własnością 
ziemską — jak szkodliwem i nierozumnem jest 
rozdzielanie w podobnych dążeniach rolników 
pomiędzy sobą na dwa obozy małych i wiel- 
kich producentów! 

Jednem słowem: teraz jest, mojem zdaniem, 
moment najodpowiedniejszy ku temu, ażeby w 
miejsce dotychczasowych, cokolwiek przeży- 
tych stronnictw, złożonych z żywiołów zie- 
miańskich, utworzyć jedną potężną organiza- 
eyę polityczną ziemian, obejmującą wielkich i 
małych rolników, ażeby utworzyć stronnictwo 
agrarne. 

To samo stoi teraz na porządku dziennym 
i w Czechach. Tam tak bystry umysł, jakim 
jest książę Fryderyk Schwarzenberg, stanął na 
czele akcyi, zmierzającej do wytworzenia cze- 
skiego narodowego stronnictwa agraryuszów. I 
ezem bliżej do wyborów, tem dobitniej wystę- 
puje na jaw idea: z początku powstawały pod 
firmą „związków agrarnych“ organizacye chłop- 
skie, potem wielka własność ziemska odsłoniła 
przylbicę jako właściwy protektor i organiza- 
tor tego ruchu, następnie wytrawni mężowie, 
wchodzący w skład stronnictwa staroczeskiego, 
zgłosili także swój akces do agraryuszów — 
tax, że w końcu i młodoczesi, widząc, iż wzra- 
stająca z każdym dniem potęga agraryuszów 
staje się dla ich dotychezasowej przewagi w na- 
rodzie w najwyższym stopniu groźną, myślą 
już o kapitulacyi. Zrozumieli oni, iż agraryusze 
w otwartej walce mogą ich w puch rozbić, mo- 
gą ich po prostu zmieść z widowni politycznej. 
Wolą więc uniknąć tej walki i szukają drogi 
do kompromisu z agrarzystami. Pod hasłem kon- 
centracyi narodowych stronnictw przygotowuje 
się teraz w Czechach i na Morawie do zjedno- 
czenia agraryuszów, reprezentujących wielką i 
małą własność, staroczechów i młodoczechów w 
jedną wielką armię narodową pod zwierzchni- 
czem przewodnictwem agraryuszów! 

Naśladujmy ten mądry przykład ciężko 
doświadczonego pobratymczego narodu. Wobec 
zbliżającej się szalonej zawieruchy walk przed- 
wyborczych organizujmy się nietylko dla sa- 
mej walki, ale także dla pracy; niechaj i u nas 
powstanie wielkie stronnictwo agrarne, w któ- 
rem byłoby miejsce dla chłopów i dla szlachty, 
dla Polaków i Rusinów !! 


Teofil Alerunowicz. 


Nanczycielę a cenram Eetolickie, 


X. Stojałowski w wydawanych przez sie- 
bie pisemkach wystąpił przeciw grożbom, ja- 
kich zaczęli się dopuszczać rozmaici zbyt krew- 
ko usposobieni nauczyciele, wypisujący imper- 
tynencye Sejmowi i całemu społeczeństwn w 
(+alicyl za to, że im nie podwyższono bezzwło- 
cznie pensyi. X. Stojałowski pisał tedy między 
innemi : 

„Nauczyciele ludowi poszli na lep socya- 
iistyczny i wszczęli halas w całej Galicyi, na- 
śladując socyalistów. A nietylko naśladują krzy- 
kliwość socyalistów. lecz za ich przykładem do 
krzyku i fałszywych oskarżeń przeciw „całemu“ 


Przekaz 


y i listy kredytowe ™ ” 


sejmowi dodają grożby, że jeżeli sejm nie u- 
czyni ich żądaniom zadość, to oni zrobią strejk 
i przy wyborach pokażą to, co oni mówią iu- 
mieją! Wstyd naprawdę, że część nauczyciel- 
stwa dała się, jak wróble ułowić w te sidła so- 
cyalistów ! 

A. co do zemsty przy wyborach, to potra- 
fimy wybić klin klinem i jeżeliby nauczyciele 
ludowi zechcieli pomagać socyalistom i ludow- 
com przy wyborach, to my tembardziej potra- 
fimy przeciw podwyższeniu płac takich nau- 
czycieli zdrajców i przeciwników chrześcijań- 
skiej i narodowej sprawy wzbudzić agitacyę od 
krańca do krańca Galicyi i podnieść okrzyk 
daleko potężniejszy: Precz z nowymi ciężarami 
i podatkami! Precz z podwyższeniem płac dla 
nauczycieli ludowych, którzy są parobkami so- 
cyalistów !“ 

"Był to, jak widzimy, odruch oburzenia 
wywołanego zbyt krzykliwą, zbyt namiętną a- 
gitacyą tych nauczycieli, którzy opuścili już 
zawód pedagogiczny, zapisali się w poczet agi- 
tatorów i dzisiaj środki do życia ciągną z te- 
go, że judzą nauczycieli przeciwko Sejmowi i 
całemu społeczeństwu. Nauczyciele zaś, mniema- 
jąc w prostocie ducha, że znaleźli w nich opie- 
kunów i że oni im wywalczą polepszenie bytu, 
chętnie lożą na ich utrzymanie, nie widząc te- 
go, że oni ich kompromitują, i że jeżeli w 
Sejmie i w społeczeństwie coraz więcej budzi 
się niechęci do projektu podniesienia płac nau- 
czycielskich, to tylko dlatego, iż agitacya za tem 
podniesieniem przybrała tak wybitne znamiona 
socyalistyczne. 

Wracając jednak do sprawy x. Stoja- 
łowskiego, zaznaczyć musimy, że ten jego ar- 
tykuł wyzyskały natychmiast pisma socyali- 
styczne i radykalne. A ponieważ jest ich mnó- 
stwo, przytem wszystkie są bardzo krzykliwe, 
przeto powstała ogromna wrzawa i posypały 
się namiętne napaści na centrum katolickie. 
Jako młode i niedoświadczone stronnictwo, 
przelękło się ono tej wrzawy, nie zdało sobie 
sprawy z tego, że za każdym z tych radykal- 
nych pisemek stoi zaledwie kilku lub kilkuna- 
stu młodych socyalistów, nie płacących żadnych 
podatków i przeto wcale nie troszczących się o 
to, żetrzeba będzie podwoić dodatki krajowe, je- 
żeliby się miało zaspokoić postulaty, stawiane 
dzis przez nauczycieli. Lecz wyobraziło sobie, 
że za każdem z tych pisemek stoi kilkadziesiąt 
tysięcy wyborców, płacących podatki i niczego 
bardziej nie pragnących, jak tylko tego, aby 
im kazano dwa razy tyle co dotąd, płacić po- 
datków, gwoli dania komfortu panom nauczy- 
cielom. Wychodząc tedy z tego mylnego zało- 
żenia, pośpieszyło centrum katolickie ogłosić 
corychlej protest, w którym wypiera się xiędza 
Stojalowskiego, oświadcza, że nie zgadza się 
z nim najzupełniej, że niczego więcej nie pra- 
gnie, jak właśnie zmusić Sejm, żeby corychlej 
dodatki krajowe podniósł z sumy szesnastu 
milionów koron na trzydzieście kilka milionów, 
czyli inaczej z sześćdziesięciu kilku halerzy od 
korony podatku rządowego, na koronę i dwa- 
dzieścia kilka halerzy. 

Z przykrością tedy zapisujemy ten fakt, 
że centrum ludowe tak trwożliwego jest uspo- 
sobienia i tak mało ma czucia z ludem, tak 
mało wie o tem, co się dzieje w duszy chłopa 
i jakie są jego pragnienia. Rozłam, jaki teraz 
powstać może między centrum ludowem a xię- 
dzem Stojałowskim wypaść może bardzo sna- 
dno na niekorzyść przywódców centrum ludo- 
wego. bo dość będzie x. Stojałowskiemu wyra- 
chować chłopom, że każdy z nich, jeżeli się 
spełni to, co centrum ludowe pisze w swym 
proteście, będzie musiał płacić zamiast dajmy 
na to, dwudziestu siedmin koron sześćdziesięcin 
halerzy, jako ogólnej sumy wszystkich dodatków 
i podatków dzisiaj opłacanych, kwotę sześć- 
dziesięciu dwóch koron ośmdziesięciu halerzy, 
a za to będzie mógł kupować żużle Thomasa o 
dwa grosze taniej na kilogramie,—aby wszyscy 
chłopi odwrócili się od centrum i poszli za 


xiędzem Stojałowskim. 
* 
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Ponieważ protest centrum ludowego prze- 
ciw x. Stojałowskiemu jest dokumentem, który 
zaważy na szali przyszłych wyborów, przeto 
podajemy go tutaj w dosłownem « brzmieniu. 
Opiewa on tak: 

„W nrze 15 z d. 16 stycznia br. ogłasza 
krakowski organ socyalistyczny Naprzód nastę- 
pującą nieprawdziwą notatkę, skierowaną prze- 
ciwko naszemu stronnietwu „Centrum ludo- 
wemnu” : 

„Niema partyi, któraby tak od tundamen- 
tów ugruntowaną była na fałszu i oszustwie, 
jak klerykalne Centrum... Każde słowo klery- 
kałów jest obłudą, każda ich obiecanka oszu- 
stwem... Jaskrawo ujawnia się to w ich stosun- 
ku do sprawy polepszenia bytu urzędników i 
nauczycieli. Organ Centrum (rłos Narodu udaje 
przyjaciela urzędników... Ale równocześnie na 
wsi to samo Centrum mówi chłopom coś prze- 
ciwnego. X. Stojałowski zamieszcza w nrze 2 
Wieńca i Pszczółki z 18 stycznia br. str. 20—23 
artykuł, w którym w gwałtowny sposób wy- 
stępuje przeciw podwyższeniu płac urzędników 
i nauczycieli“, 

Tej notaki nieprzyjaznego nam dziennika 
socyalistycznego, zarząd stronnictwa „Centrum 
ludowego* nie może pozostawić bez odpowiedzi. 

Przedewszystkiem sprostować należy twier- 
dzenie Nuprzodu, jakoby „Centrum ludowe“ 
było niechętne podwyższeniu płac urzędników 
i nauczycieli. Tak nie jest! Przeciwnie — „Cen- 
trum ludowe* głosować będzie za wydatnem 
przez rząd proponowanem podwyższeniem płac 
urzędników, pomimo, że przedłożenie to pocią- 
gnie za sobą nowy wydatek blisko 30 i kilka 
milionów, który spadnie na barki klas produ- 
kujących. 

Co się tyczy podwyższenia płac nauczy- 
cieli ludowych w kraju naszym „Centrum lu- 
dowe“ powzięło uchwałę, którą przez usta 
swych posłów i członków stronnictwa na wie- 
cach nauczycielskich wypowiedziało publicznie, 
że dążyć będzie z całą usilnością w Sejmie do 
przeprowadzenia nowych ustaw o podwyższe- 
niu płac nauczycieli ludowych, ato przez znie- 
sienie obecnego niesprawiedliwego systemu lo- 
kalno-klasowego, dzielącego nauczycieli ludo- 
wych na szereg kategoryi wiejskich i miejskich 
ito według liczby ludności; — a następnie 
przez wydatne podwyższenie płac nauczycieli 
Indowych. 

Tym sposobem „Centrum ludowe“ staje w 
pierwszym szeregu walczących o polepszenie 
bytu nauczycieli ludowych, których obywatel- 
ską zasługę w żmudnej pracy około wychowa- 
nia i oświaty naszego ludu w całej mierze u- 
znaje — a to bez względn na ich stanowisko 
partyjne, uznając w tem postulat sprawiedli- 
wości. 

Postanowienie swe powzięło „Centrnm lu- 
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dowe“ po glębokiej rozwadze, licząc się z cię- 
żarami, które tego rodzaju podwyższenie płac 
nauczycielskich na ludność wytwórczą naszego 
kraju nałoży, a uczyniło to w tem przeświad- 
czeniu, że krzywdę dzisiejszą nauczycieli ludo- 
wych jak najrychlej usunąć należy w interesie 
intensywniejszego szerzenia oświaty ludowej 
bez względu na ciężary, które z tego powodu 
na kraj i ludność spadną. 

Wynurzenia zatem x. Stojałowskiego zu- 
pełnie nas, jako stronnictwo, nie obchodzą, 
gdyż pisane są w jego własnem imienin i jego 
organie. 

Ponieważ atoli x. Stojałowski jest człon- 
kiem Komitetu wykonawczego „Centrum ludo- 
wego“, przeto uważamy wystąpienie jego, sto- 
jące w sprzeczności z uchwałami „Centrum“, 
jako niewłaściwe i w wysokim stopniu szko- 
dliwe. : 

Idąc zaś tak daleko w poparciu dążeń u- 
rzędników i nauczycieli ludowych do poprawy 
ich bytu materyalnego, „Centrum ludowe* mu- 
si się równocześnie domagać tak od rządu, ja- 
ko też od jego urzędników i przyszłego ciała 
ustawodawczego wydatniejszego, niż dotąd, po- 
parcia interesów rolnictwa w naszym kraju, 
zwłaszcza poparcia ekonomicznych interesów 
naszych włościan. 

W tym celu „Centrum ludowe* domagać 
się będzie celowej ochrony rolnictwa w przy- 
szłych traktatach handlowych i cłowych i stać 
będzie na straży, żeby pod każdym warunkiem 
granice naszego państwa zamknięte były dla 
bydła i nierogacizny obcej proweniencyi i do- 
magać się musi bekwzględnego zamknięcia gra- 
nicy dla przywozu bydła i nierogacizny z Ro- 
syi, Rumunii i Serbii, przy równoczesnem dą- 
żeniu do ścisłego przestrzegania umów wetery- 
naryjno-policyjnych i otwarcia granicy niemie- 
ckiej dla wywozu bydła i nierogacizny na targ 
Rzeszy niemieckiej. 

Również na pierwszem miejscn postawić 
należy reformę dzisiejszego ustawodawstwa o 
stowarzyszeniach i walkę z kartelami kapitalisty- 
cznymi rujnującymi nasze rolnictwo. Kartel że- 
lazny od lat 20 prowadzi systematyczny: wy- 
zysk wszystkich artykulów żelaznych, podraża 
maszyny i narzędzia rolnicze, a rząd nie przed- 
siębierze niczego, aby temu publicznemu wy- 
zyskowi tamę położyć. 

Kartel producentów nawozów sztucznych, 
zwłaszcza kartel fabryk żelaza, monopolizuje 
odpadki żelazne, stanowiące główny produkt 
pomocniczy przy wytworze żużli Thomasa i tym 
sposobem wyzyskuje rolnictwo przy zakupnie 
najniezbędniejszego dla intensywnego gospo- 
darstwa nawozu sztucznego, stanowiącego nie- 
zbędny dziś artykuł gospodarstwa rolnego. 

Prócz kartelów przy produkcyi artyku- 
łów niezbędnych dla rolnictwa, rozszerzają się 
kartele pośredników handlu zbożowego i kan- 
dlu bydłem, tudzież nierogacizną, wyzyskujące 
brak organizacyi handlowej drobnych rolni- 
ków i podwyższające ze szkodą konsumentów 
artykuły spożywcze w miastach. 

„Suum cuique“ jest zasadą sprawiedliwo- 
ści. Jeżeli więc oddajemy to, co się słusznie 
urzędnikom i nauczycielom należy, to musimy 
otworzyć źródła dochodu tym, którzy do no- 
wych ciężarów pociągnięci zostaną. 

W Wiedniu, 16 stycznia 1907. 

Jan Wojtyga. X. Leon Pastor". 


Polepszenie bytu urzędników. 


Wiedeń. Komisya Dbudżctowa obradowała 
nad przedłożeniem w sprawie płac państwowe- 
go personalu nauczycielskiego. 

Minister oświaty Marchet omawiał 
wnioski o zmianę plac zwyczajnych profesorów 
i zaznaczył, że propozycya, zmierzająca do 
przyznania 4 kwinkweniów po 1200 koron, na 
pozór oznacza nieznaczną zwyżkę, w rzeczywi- 
stości zaś jest poważną pod względem finanso- 
wym ; potrzebaby na to 360 - 390 tysięcy kor. 
ponad ramy przedłożenia rządowego, tak, że 
minister nie jest w możności podobnej zmiany 
przychylnie zaopiniować. Natomiast druga pro- 
pozycya, domagająca się 2 kwinkweniów po 
800 kor., dalszych dwóch po 1000 kor., a pią- 
tego 1200 kor., jest możliwą do przyjęcia. 

Następnie komisya przyjęła $ 1 ze zmia- 
ną p. Starzyńskiego, w następującem 
brzmieniu : 

„Zwyczajni protesorowie wszystkich wy- 
działów uniwersytetu i politechniki mają 6 
klasę rangi urzędników państwowych i pobie- 
rają oprócz systemizowanych dodatków akty- 
walnych, płacę 6400 koron, podwyższaną po 5 
i 10 latach o 800 koron, po 15 i 20 latach o 
1000 kor., a po 25 latach o 1200 koron. 

Placa nadzwyczajnych profesorów zostaje 
podwyższoną o 4 kwinkwenia, dwa po S00 kor., 
dwa po 6CO koron.“ Następnie przystąpiono do 
$$ odnoszących się do uauczycieli szkół śre- 
dnich. 

P. Głąbiński wskazał na to, że liczba 
suplentów w Anustryi jest bardzo wielka. W ro- 
ku 1903/4 było w austryackich szkołach śre- 
dnich 2.496 profesorów, a 883 suplentów, w tem 
w Gralicyi 436 profesorów i prawie połowa tej 
liczby suplentów. Mówca domaga się zmniej- 
szenia liczby suplentów i ustanowienia w ich 
miejsce stałych profesorów, wliczania wszyst- 
kich lat suplentury do dodatków kwinkwenial- 
nych, oraz zapewnienia stałej płacy suplentom. 
Na razie jest za przyznaniem suplenton: do- 
datku drożyźnianego 120 koron. Zgodnie z u- 
chwałami państwowego związku nauczycieli 
austryackich szkół średnich, popiera mówca 
słuszne żądania o odszkodowanie dla dyrekto- 
rów, przeciążonych paralelkami. Również wy- 
raża życzenie, aby inspektorowie szkół średnich 
nie byli zaliczani do płac dyrektorów szkół 
średnich i mogli awansować do V klasy rangi; 
zaś dyrektorowie i profesorowie szkół handlo- 
wych powinni być zrównani z profesorami 
szkół średnich. Mówca proponuje odnośne re- 
zolucye. 

Po przemówieniach jeszcze paru posłów, 
minister oświaty Marchet reagował na po- 
stawione powyżej wuioski. Oświadczył jedynie 
w sprawie inspektorów, że ministerstwo oświą- 
ty tym życzeniom zamierza zadość uczynić 
przez przyznanie dodatków personalnych. 

W sprawie rozszerzenia wlicząnia lat 
służby suplentów ponad 8, oświadcza, że nie 
może to być uwzględnionem. Zaś co do emery- 
tury, lata suplentury i tak już są w całości 
wliczane. 

Po przemówieniach 
nego obrady przerwano. 


sprawozdawcy Sko- 


zagraniczne wydaje 
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Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia Izby w dyskusyi generalnej nad 
meritum przedłożenia o reformie ustawy prze- 
mysłowej zabrał głos p. Einspinner i domagał 
się, aby rozporządzenie, regulujące sprawę sprze- 
daży piwa flaszkowego, pojawiło się równocze- 
śnie z wejściem w życie nowej ustawy przemy- 
słowej. 

Po dalszej dyskusyi ogólnej i szczegółowej, 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu zmiany, 
uchwalone przez Izbę panów, i całą ustawę 
przemysłową. 

Izba przystąpiła do obrad nad wnioskiem 
naglącym p. Schrotta i tow. w sprawie przed- 
łożenia o handlu winem. Po uzasadnieniu na- 
głości przez p. Śchrotta obrady przerwano. 

P. Ofner oświadczył, iż rozporządzenie mi- 
nisterstwa handlu w sprawie podwyższenia o- 
płat pocztowych, telegraficznych i telefonicz- 
nych sprzeciwia się konstytucyi i prosił prezy- 
denta I.by, aby rozporządzenie to przydzielił 
komisyi konstytucyjnej i polecił zbadać jej, czy 
ono jest zgodne z przepisami konstytucyi 

Pp. Axmann, Gessmann i tow. przedłożyli 
wniosek nagły w sprawie ustawy automobilo- 
wej, a p. Roszkowski i tow. w sprawie obrad 
nad ustawą międzynarodową w kwestyi uregu- 
lowania kolizyi w prawie małżeńskiem. 


. . 
Co 1 o czem piszą. 

W jednym z ostatnich numerów (kasu 
znajdujemy piękną nowelę Reymonta, zalytu- 
łowaną : „Ostatni“. Piękną jest ona nietyle dla 
treści, poruszanej już i przez innych autorów 
w wielu nowelach i dramatach, ami dla zawar- 
tego w jej końcowym ustępie sentymentu, ile 
dla przepysznych opisów zjawisk w przyrodzie, 
opisów plastycznych, pełnych poezyi i siły, 0- 
ryginalnych a trafnych porównań, bujnych i 
potężnych, jakich w „Chłopach“ i w „Ziemi o- 
biecanej* jest mnóstwo, a które czytelników 
Reymonta zawsze porywają. 

Rzecz dzieje się w wiosce rybackiej, w 
dzień letni. A oto, jak pięknie rozpoczyna au- 
tor swe opowiadanie: 

„Słońce leciało nisko nad wodami, niby ptak 
zmęczony i z trudem wlokący za sobą skrzydła 
złociste, a spiętrzone wybrzeża, wyniosłe kępy 
drzew, dzikie wychlusty skał, rozwarte gardziele 
zatok, przygięte maszty, wieże kościołów i samotne 
menbiry, zdały się pochylać za niem i wyciągać 
błagalne ramiona, jakby do powstrzymania. Ale 
słońce pobladłe, zmącone, trwożne jakieś, uciekało 
niepowstrzymanie, spadało coraz szybciej, bo górą 
po zasępionem niebie gonily szare, potworne ka- 
dłuby chmur; zabiegały od pólnocy, pełzały groźnie 
od południa, płynęły nieprzeliczoną ciżbą od wscho- 
du, sunęły trop w trop, a zwierając się w półkule, 
goniły już zgrają zajadlą, jakby głodnem rozwście- 
ezonem stadem... 

Mroczyło się chwilami, bo już niektóre wy- 
rywaly się naprzód i skołtunione lotem szalonym, 
a jak bydlęta spieuione, rzucały się na oślep w 
rozżarzoną otchłań słońca... 

Dzień zadrżał niepokojem. światem wienąła 
trwcga, wszystek głos zamarł, wszystko stworzenie 
dech przytaiło, ocean znieruchomiał na mgnienie, 
stała się cisza oczekiwań, cisza przerażenia, że 
tylko szemrały wody, cofające się bezwładnie w 
przepaście łęku i milczenia, tylko wśród skał, szcze- 
rzących czarne kły, ostatnie fale załkały, a długie 
ozory pian czepiały się kamieni z żałosnym, kona- 
jącym płuskiem. 

Naraz, dzień zaczął się rozpad ć. 

Chmury dopadły słońca ze wszystkich stron 
i zwalając się nań, rwały je w strzępy ogniste, po- 
żerając chciwie błotnistemi paszczemi, że jakby za- 
padło się w ich brudnych gardzielach i zgasło. 

Popielny, żałosny mrok posypał się na dzień 
oślepły. Gdzieś, daleko, daleko, zabnezał posępny, 
gluchy grom. A potem zawisło trupie, niezgłębione 
milczenie. 

Na świecie stawało się coś niepojętego. Ja- 
kies Niewiadome szło ciężko po ołowianych wo- 
dach oceanu, aż lądy zadygotały, mewy porwana 
trwogą uciekały z gniazd skalnych i lękiem za- 
szemrały drzewa. 

A z wioski rybackiej, rozrzuconej uad zatoką, 
z wązkich uliczek, z granitowych domków, z bia- 
łych dróg, obrzeżonych pogiętymi dębami, wybie- 
gały czarno odziane kobiety: klekotały saboty po 
granitach, chwiały się białe kornety i wstęgi wie- 
wały za niemi; szły śpiesznie Da urwisty brzeg 
oceanu, szły po dwie, po trzy, po eztery, jak krót- 
kie, spienioue fale, co przed burzą lecą; na skałach 
nieruchomo stawały, a oczy ich niespokojnie Lłą- 
dziły po ołowianych wodach, trwożnie krążyły w 
posępnych mrokach, niby ptaki, napróźno ziemi 
wy patrujące. 

Ni jeden żagiel się nie ważył w szarej 
pieli, ni jedna smuga dymu się nie znaczyła, 
jeden plusk nie luskał się z przestrzeni. 

Tylko saboty wciąż klekotały; z wąskich uli- 
czek, z granitowych domków, z białych dróg wciąż 
wytbiegały kobiety, szły po dwie, po trzy, po czte- 
ry, robiły pończochy i szly zapatrzone w dal szarą, 
szły spiesznie, aż chwialy się kornety i białe wstę- 
gi wiewały za niemi. 

Pięły się po złomaci, na wyniosłą kupę skał, 
jakby ręka cyklopów zwalonych daleko w morze, 
aż pod wysmukłą kaplicę, która wyrastała z po- 
trzaskanych złomów zastygłą, cicho spiętrzoną falą 
granitów i patrzyły w pustkę oceanu, z lękiem na- 
słuchując groźnego milezenia. 

A potem siadły na brzegu urwistym, rzędem, 
jak żałobne czarne ptaki z białemi głowami; robiły 
pończochy, druty migały im w rękach, a niekiedy 
szept się zrywał z ust polladłych — siedziały nie- 
ruchome, wpatrzone w ciche nieprzejrzyste fale, a 
dusze ich nosiły się po giębinach horyzontu, po 
przepaściach mrocznych pustek krążyły, po ołowia- 
nych wodach szukały, wołając nienymi głosami, 
wołając żałośnie. Ni jeden Żagiel się nie wychylał 
z głębin i ni jednym pluskiem wioseł nie odpowie- 
działa cisza. 

Jakieś Nieriadome szlo ciężko 
straptonym. 

Stawało się wokół coś niepojętego. 

Oto niebo jakby się nagle rozpadło, szare, 
olbrzymie cielska chmur runęły z wysokości, jęły 
się walić na wody i ziemie potwornymi kłębami 
popiołów, rozsypujących się w szare mgły. 

Zerwała się nieprzenikniona 7. mieć, zakiębił 
się niemy huragan kurzawy. W głuchem, bezden- 
nem milczeniu szare, sypkie mgły zasypywaly 
wszystek świat; podnosiły się z wód rozchwianym 
tumanem, z lądów ciągnęły kłębiącą się szarą ma- 
są, I z nieba jakby z niewyczerpanych kraterów 
buchały słupami bladych dymów, pełzały zwolna, 
wznosiły się, strzelały spienienemi fontannami, 
krzewiły się jak puszcza nieprzebyta i nieskończo- 
nością zarysów ledwie dojrzanych majacząca, rozle- 
waly się coraz szerzej i płynęły wciąż, nienstannie, 
cichem spienionem morzem szarości i smutku. Ko- 
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biety zaczęły się skrzykiwać i błądząc w tumanach, 
zbierały się pod kaplicą, tuliły się do ścian, przy- 
siąadały we drzwiach otwartych i nieprzestając mi- 
gotać drutami, patrzyły w świat ślepnący z coraz 
większym niepokojem. 

Już wieś utonęła w szarzyznie, już najwyższe 
czuby dębów chwiały się niklymi cieniami, jakby 
z pod wody, menhiry, stróżujące od prawieków na 
wybrzeżach, były tylko majaczeniem, a ocean osu- 
wał się zwolna w mętną głąb, przebłyskując jagncza 
niekiedy z pod bielm, jak oko zasypiające, aż się 
zapadł w tumanach, aż się w końcu wszystko za- 
padło w szarą, sypką, nieprzeniknioną topiel. Jakby 
zetlałe próchno, starło się wszystko w proch i prze- 
padlo w bezdniach nicości. 

Pod kaplicą zaszemrał niekiedy głos trwożny, 
czasem sabot uderzył, a chwilami skarżyło się ża- 
łośnie czyjeś szłochanie. 

A potem szły długie, bolesne, ciężkie chwile 
milczenia. 

„Nagle w tej śmiertelnej ciszy, rozległ się ja- 
kis dźwięk przenikliwy, jakiś dzwon zadzwonił 
gdzies daleko, daleko... 

— U świętej Anny dzwonią! — ktoś rzekł. 

I zaraz odezwał się drngi dzwon, jakby z glę- 
bin wód się wynosił i błądząc wskróś ragieł wołal 
cicho, żałośnie, długo. 


-— To u świętego Filiberta, w Tregnen, dzwo- 
nią: — ktoś zawołał. 
Potem trzeci zahuczał, jakiś górny, niebosię- 


żny, jakby echem chórów anielskich spływał. 
— To x świętej Zyty dzwonią! — ktoś rzekł, 

A potem odezwał się czwarty i piąty, i dal- 
sze, zaledwie już dosłyszane. Co mgnienie naply- 
wał głos nowy, co mgnienie z innej strony podno- 
sił sie głos i śpiewał wraz jedną pieśń, że niekie- 
dy już razem biły spiżowym chórem na wszystek 
świat ogromnym, i na wszystek ocean, jak stado 
ptactwa żałośnie rozełkanym. ` 

Zaś niekiedy, chwilami, rwał się ten wtór 
zgodny, mącił, przycichał i rozbiegal, że tylko po- 
jedyncze, samowolne dźwięki, jak krzyki przeraże- 
nia, jak wołania tonących, jak płacze dzieci,  blą- 
dziły pogubione, w szarych, niezgłębionych otchła- 
niach. 

Mgły, jakby podarte nieustannymi głosami 
dzwonów, jęły się miotać gwałtownie, stawały się 
poczerniałem i wrzącem mrowiskiem, a w zatopio- 
nych przestrzeniach plusnęły fale i ciężki przydu- 
szony oddech oceanu się wydarł. Cieply wiatr za- 
wiewał od lądów, przedzierał się cicho przez tuma- 
ny, całował pieszczotliwie zaplakane oczy kobiet 
i uciekał trwożnie, przepadał w głuszy. 

A dzwony wciąż wołały na psbłąkanych, wo- 
łały jak matki strapione, głębokim, serdecznym 
głosem niepokojów, że jnż całe wybrzeże się rozję- 
czało spiżowym szlochem, jakby cała ziemia błagała 
żałośnie ocean o zmiłowanie*. 

Kobiety wchodziły w grobowem milcze- 
niu do kaplicy, klękaly pokornie i wpatrzone 
w postać ciosanej w granicie Matki Bożej, bla- 
gały o zmiłowanie. Jakaś dziewczyna ujęła za 
sznur zwisający przed ołtarzem i zadzwoniła 
na trwogę, dawała znak zabłąkanym na ocea- 
nie, że tu ludzie czuwają, i trwożą się, i pła- 
czą. I tak już przez kilka godziu zmieniały się 
u sznura kobiety, aż nagle ktoś zawołał: „Swia- 
tła na morzu!“ Kobiety przetarły zapłakane 
oczy izzapartym oddechem, przykładając uszy 
do ziemi, łowily chciwie dalekie jeszcze, le- 
dwie odczute brzmienia głosów i pluski wio- 
sel. „Wracają! wracają! — wołano. — Welio- 
dzą między skały! Swiatła !* 

„Dzwon znowu zahuczał z kapluy, a na wy- 
brzeżu, w nieprzeniknionych tumanach, zatrzepota- 
ły się soboty, buchnęła radosna, bezładna wrzawa, 
przekrzyki latały rozświegotanem, weselnem pta- 
etwem, bo już coraz bliżej uderzały wiosła, smugi 
świateł wypełzały zwolna z głębin, oślizglemi 
ostrzami, a tnż za niemi wychylał się korowód mar, 
jakby z mgieł i cieniów utkanych, sznur łodzi ma- 
jaczył coraz wyrażniej. 

— Kto na przedzie ? Kto? — pytały, zwisając 
nad oceanem. 
— „Święta Barbara" 

Kilka kobiet pędem 
stani. 

Wszyscy wracacie ? 

— Nie wiadomo. Pogubilismy się we mgłach. 

— Dobry był połów ? Kto mówi? 

— „Rosa Mistica“. 

— Kto płynie za wami * 

— „Trzy gwiazdy*. 
Krzyżowały się wołania 


odpowiedziano z mgieł. 
wyrwało się ku przy- 


pomiędzy majakami 


a brzegiem. Kobiety, potykając sią w ciemnościach, 
śpiesznie wracały do przystani, a korowód mgli- 
stych zarysów już wpływał do zatoki, wody 


bulgotały rozdzierane ostrymi dzióbami, wiosła bily 
rytmicznie, skrzypiały reje opuszczone. 

I dzwony już milkły na wybrzeżach, co chwila 
w innej stronie zapadały się nagle dźwięki, noc 
głuchła. Przez czarne mgły, Ściekające coraz gęst- 
szym (łeszczem, zaczęły się przewijać błyskawico- 
we mioty, światła niewidzialnych latar wybiegały 
na ocean czuwającemi oczami, a w przystani było 
coraz ludniej i radośniej. Co chwila lądowano, co 
chwila jakaś łódź czarna wychlustywała na brzeg 
niby ryba i kładła się na boku. Wybrzeże zamro- 
wiło się światłami, w których mgły ehwiały się 
brudnemi strzępami, jak poszarpane, mokre siecie, 
klekotały saboty, trzaskały drzwi, pryskały śmie- 
chy i radosne krzyki powitań, co chwila jakaś 
gromadka znikała w granitowych domkach, w wą- 
skich uliczkach, lub w przemysłowych gardzielach 
dróg. Tylko dzwon w kaplicy jeszcze wołał lękli- 
wie, bo brakowało trzeci łodzi, a gromadka kobiet 
czuwała na skałach *. 

Dwie z tych łodzi wróciły szczęśliwie je- 
szcze przed północą i wszyscy z radością roze- 
szli się do domów. Na wybrzeżu została tylko 
jedna stara kobieta, czekając na powrót osta- 
tniej łodzi, w której znajdował się jej jedyny 
syn. Czekała go w rozpaczliwej trwodze, krzy- 
kami strasznego cierpienia raz poraz rozdziera- 
jąc powietrze. Ale czekala napróżno. Godziny 
mijały, a łódź nie wracała. Poczuwszy swoje 
bezgraniczne opuszczenie i niemoc, bezwiednie 
wsunęla się do kaplicy, oszalałe swe oczy uto- 
piła w twarzy wykutej w granicie Matki Bo- 
żej, ujęła za sznur i zatargała dzwonem z ca- 
łych sił, ze wszystkiej mocy i nadziei. Dzwoni- 
ła wciąż, ręce targały sznurem bezwiednie, 
grzbiet sie zginał 1 prężył automatycznie, całą 
nadzieją wisiała u serca dzwonu i własnem, stę- 
żałem z bólu sercem w spiż biła, a oczami przy- 
warła w święte, nieruchome oczy. 

„Rano — kończy swoje opowiadanie p. Rey- 
mont — oderwano ją on sznura już bez zmysłów, 
I zapadła już na wieki w tamtą noc straszliwych 
oczekiwań. Zniknęła potem z wioski, mówiono na- 
wet, że umarła, ale rybacy widywali ją nieraz na 
pustych, dzikich wybrzeżach oceanu, jak wpatrzona 
błędnie, jakby w tamte nieruchome oczy, szarpała 
próźnię rękami, jakby wciąż dzwoniła, bijąc nie- 
strudzenie w dzwon wiecznej, obłaąkanej nadziei... 
Ale syn nie powrócił". 
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a Radykali ruscy przeciw ruskiemu ducho- 
wieństwu. Z ostatniego numeru ruskiego czasopi- 
sma ITromadskij Holos przekonywamy się, że agi- 
lacya radykałów ruskich przeciw ruskiemu ducho- 
wieństwu przybiera coraz większe rozmiary i że 
niestety znajduje już posłuch wśród ludu. Tymi 
= dla dwa wiece: jeden w Stanisławo- 
rej. W Sta s» nczaczu. Na obu radykali wodzili 
akc pos awowie doszło do tego, że o maly 
Sary jaa się na ruskiego xiędza H. Bary- 
i ., Zmieważono go czynnie. Oto, co Hro- 
madskij Holos opowiada w tej sprawie: 
s „łzy x. Barysz chciał „przemawiać, wszczął 
a krzyk. Wśród piekielnego hałasu woła- 
Jo: „precz z klerykałami, precz z niewolą rzym- 
ską!* X, Barysz wyskoczył na stół prezydyalny i 
wołał, że „go zbory nie nie obchodzą, że on będzie 
kandydował nawet wbrew woli narodu, bo on sie- 
dział aż 24 godzin w areszcie i jeździł po wie- 
cach i misyach*. Tego bylo już „za bohato“; obu- 
rzeni chłopi przystąpili do x. Barysza, zewsząd 
wołano, aby go „wyrzucić za weri“. Nawet sam 
F, Oleśnicki wskazywał mu drzwi. Wówczas x. Ba- 
rysz, chroniąc swój grzbiet przed „chłopskymy ku- 
lakamy“, czmychnął, a za nim cala jego „popiwśko- 
pałamarska klika i poseł Huryk*, Hajdamaki rzu- 
cili się za x. Baryszem, ale on zamknął drzwi na 
klucz. „Po ucieczce klerykałów nastał na zborach 
„powaznij nastrij*. Zebrani zażądali, aby x. Bary- 
SZA, jako klerykała wykluczono z „nar. komitetu“, 
a także z obozu narodowieckiego. Potem uchwalo- 
sad przeprow adzić organizacyę powiatu w ten spo- 
a , aby radykali mogli mieć przy wyborach glos 
RA ao odśpiewano w końcu wszechukraińską 
nt cze nie umarla“, antipolską „Ne pora 
i anarchistyczną „Jaki to wiatr ?““ 

: Z Rady miejskiej. Na wczorajszem tajnem 
posiedzeniu Rady miejskiej przeniesiono starszego 
radzcę magistratu p. Kazimierza Strzelbiekiego w 
stan spoczynku z pełną płacą emerytalną, a nastę- 
pnie Zamianowano trzech manipulantów oficyałami, 
4 kolei miano obsadzić dwie posady adjunktów ra- 
chunkowych, Na jednę z tych posad komisya za- 
proponowała najmłodszego z kandydatów. Z powo- 
du tego wywiązała się nadzwyczaj długa i ostra 
dyskusya na temat obsadzania posad w magistracie. 
Ostatecznie o północy dyskusyę tę przerwano i ob- 
sądzono tylko jedną z dwóch posad adjunktów. Na- 
dano ją panu Zygmuntowi Boznańskiemu, W kon- 
cu zamianowano prowizorycznego asystenta rach. 
b. Dziędzielewicza stałym asystentem i mianowano 
trzech nowych asystentów, pp. Tadeusza Osiadacza, 
Stanisława Olszewskiego i Stanisława Komarnickie- 
go. Na tem w kwadrans po północy zakończyło się 
posiedzenie, 


4 T Justyn Lang, radny miejski, urzędnik Towa- 
r 1a Atedytowego ziemskiego i sekretarz lwow- 
; EnA adwokackiej, zmarł wczoraj we Lwowie 
a dlugiej chorobie. Była to postać bardzo po- 
a >. Awa grodzie, nadzwyczaj sympaty- 
lał BR a szanowana, to też zgon jego wywo- 
T i ny żal. Cały czas „wolny od swoich 
dok public: obowiązkowych, poświęcał zmarły dla 
go isa głównie zaś dla dobra fizyczne- 
tem polu Ró młodzieży, a zaslugi, jakie na 
łe. Był a. A są DA a dg wielkie i trwa- 
| główny» Jednym z założycieli Sokola we Lwowie 
Sokoi O) FR „ace budowym własnego gmachu 
eń » udowa boiska sokolego ua Łyczakowie 
o. JIqGZnie jego zasługą. W ostatnich latach, 
znużony pracą, usunął się z Sokoła, nie przestał je- 
dnak pracować w ulubionym przez siebie kierunku. 
Był bardzo czynnym członkiem Związku rodziciel- 
skiego i na, placu powystawowym urządził boisko 
Zabawowe dla mlodzieży, która swego prawdziwego 
przyjaciela, a nawet serdecznego towarzysza zabaw, 
Seczerze kochała. Cześć jego pamięci! 
sui ałoletni przestępcy. Z Krakowa donoszą, 
chy egorya tak zwanych „małoletnich przestęp- 
Wczor Wzrasta tam w bardzo szybkiem tempie. 
Aiea To znowu aresztowano trzech chłopców: je- 
MEE a | co, a dwóch 10-letnich pod zarzu- 
= zieży z włamaniem. Przy chłopcach zua- 
niędź Pugilaresy z dość znacznemi kwotami pie- 
lanta; I Z0ryki, brzytwy i NE przedmioty. ga- 
nonda Ć" pochodzące z kradzieży. , Chłopey, jako 
WYRAZA będą ukarani tylko policyjnie, a potem 
PAP > m zostaną na wolność, z której niezawo- 
-~ ale Omieszkają korzystać i będą się nadal za- 
Prawiać do złodziejskiego rzemiosła. Nie ma bo- 
wiem, niestety, u nas instytucyj, w” którychby 
Pa bezdomne, zaniedbane dzieci mogly zna- 
e50 przytułek, opiekę i należyte wychowanie. 

, Kolędy na chór mięszany odśpiewają u- 
"e GE IV gimnazyum w niedzielę dnia 20 b. m. 
w katedrze obuz. lac. o godz. 12 w południe. 
| eu wobec „Rady Narodowej”. Tymi 
a, ej A się w Kołomyi zgromadzenie polity- 
kie UN w celu paradzenia się nad tem, ja- 
do Rady oh, aa zająć żydzi wobec wyborów 
Bitchel, aw Główny referent, DP Natan 
EES oy hy za połączeniem się żydów z 
stąpili jednak „dh rzeciwko wywodom jego wy- 
Rose stogi (Yo: ro pp. dr. Schorr (8oc. dem.), dr. 
kał ee = nsta) 1 dr. Trylowski (ruski rady- 
A ), oraz w Schalit 1 Lachs, Uchwalono też w 
A. Ra „Pięinującą wstąpienie żydowskich 
I „A yte tady Narodowej, jako zdradę i potępia- 
a> równocześnie uchwały zapadłe na ostatniej 
"IJ żydowskiej we Lwowie. Druga uchwa- 
"biżai zolucya uznaje tylko tych kandydatów przy 
aai le ks -t SIĘ wyborach do Rady państwa, któ- 
my zobawiążyepce wstępować do Koła polskie- 

(80 1 przez swoje dotychczasowe stanowisko polity- 
czne dają gwarancyę bronienia interesów ludności 
| żydowskiej. 
F Wielka wystawa bawarska zostanie urzą- 
| (zona w Monachium w roku przyszłym. Ma ona 
„przedstawić stan kultury w Bawaryi we wszyst. 
| kich gałęziach produkcyi. « 
Otwarcie nowej linii kolei elektrycznej, 


Ha od szkoły św. Maryi Magdaleny ulicą 
PL AR Szymonowiczów i 22 listopada, aż do 
| publi. ! gipsu p. Franza i oddanie Je) do użytku 
i 15 Joni BO, odbyło się wczoraj. Na razie, aż do 


l o 15 = kursować będą wozy na tej linii tylko 
| niej będzie * dopiero od 15 kwietnia ustalony na 
| metrów dłu ruch normalny. Nowa linia liczy 1970 
w to jąż m: ejj 1 ma ośm przystanków, wliczając 
_ się pierwsze * początkową i końcową. Pojawienie 
i zego wozu elektrycznego, wiozącego człon- 
vadością. Prep powitano na Kastelówce z wielką 
a w oknach A odnie zatrzymywali się wzdłuż toru, 
ły się aa nych will i kamienie pojawia- 
dzielnica oł ai myślą, że wreszcie i ta 
Kurs majste, pożądany tramwaj elektryczny. 

"w naszem nor SKI dla stolarzy odbędzie się 
Kauka na nim h A staraniem Wydziału krajowego. 
lutego, a trwać i s bezpłatna, rozpocznie się 18 
się mogą o zgięcie przez ośm tygodni, Ubiegać 
czeladnicy stólargo atr pen kurs majstrowie 1 
którzy ukończyli 9) 5 1Wowa i gmin okolicznych, 
5 rok życia, Cboday kandydaci 


mogą przez czas trwania nauki otrzymać zasiłek 
po 2 K. dziennie. — Podania o przyjęcie na kurs 
i osobne o wspomnianą zapomogę należy wnosić na 
ręce inspektora przemysłowego, p. Nawratila. (Ko- 
pernika 42a I p drzwi Nr. 6) — najdalej do 
3 lutego. 

Zaniedbywanie obowiązku oczyszczania 
trotoarów. Od znanego kupca tutejszego, p. Ada- 
ma Hausera, otrzymujemy następujące, nader slu- 
szne uwagi: 

Przeczytawszy w Przeglądzie artykuł p. t 
„Złamanie nogi*, pozwalam sobie uprzejmie zwró- 
cić uwagę Szan. Redakeyi na utarty zwyczaj, że 
nietylko instytucye, mające realności o długich 
frontach, ale przedewszystkiem właściciele niezabu- 
'dowanych parceli, nie poczuwają się do obowiązku 
utrzymywania trotoarów w możliwym do użytku 
stanie. Tak więc latem z błota, a zimą nawet z na- 
walnego śniegu nikt, ani wlaściciel, ani organa 
miejskie o te chodniki się nie troszczą i nie czysz- 
czą ieh. W sąsiedztwie mojem na ul. Kurkowej i 
Kyczakowskiej są dwie takie długolrontowe parce- 
le, przed któremi trotoarów od lat kilku nikt nie 
oczyszcza; najbardziej dają nam się te nieporządki 
we znaki od czasu opadnięcia nawalnych śniegów. 
Na tych twotoarach przechodnie wydeptali ścieżki; 
po odwilży i zamarznięciu porobiły się na nich 
garby, na których upadamy i nogi wykręcamy. 

Chcąc temu zaradzić, pisałem dwukrotnie do 
urzędu budowniczego, następnie sam poszedłem do 
urzędu i przedstawiałem, że tu nie chodzi o koszta, 
lecz tylko o nakaz i zmuszenie właścicieli do utrzy- 
mania porządku. Lecz starania moje spełzły dare- 
mnie. Przyznano mi wprawdzie racyę i potwierdzo- 
no, że właściciel parceli, a nie organa miejskie, 
obowiązany jest do czyszczenia ehodnika i może 
być w razie oporu karany, oraz obiecano energi- 
czne zarządzenie, lecz niestety, od tego czasu upły- 
nęły już dwa tygodnie, i już oczyszczono ulicę Ły- 
czakowską całą ze śniegu, a na owych chodnikach 
kupy śniegu jak spadły, tak dotąd leżą. 

Nie widząc innego sposobu poruszenia magi- 
strackiego sumienia, udaję się do szanownej reda- 
keyi z uprzejmą prośbą o poruszenie tej sprawy 
publicznie. A zazbaczyć muszę jeszcze, że nietylko 
na wspomnianych ulicach, ale w całem mieście tak 
się dzieje, że ani właściciele, nie wzywani zresztą 
przez władzę, ani organa miejskie nie troszczą się 
o tego rodzaju zaniedbane chodniki. 

: - Adam Hauser. 
, Dopisch Bedakcyi, Do tych uwag dodać mu- 
simy, iż p. Hauser ma najzupełniejszą racyę. Nie- 
oczyszczanie chodników przez właścicieli parcel 
budowianych jest zaniedbaniem karygodnem. Wła- 
śeiciele ci, przeważnie spekulanci, zarabiają na 
swoich gruntach kolosalne kwoty, nierzadko wy- 


wa. © tk : 
noszące po 100*/, i więcej od włożonego w taki 
grunt kapitału, ani jednak przez myśl im nie 


przejdzie spełniać nałożonego na nichę jak na ka- 
żdego wlaściciela gruntu, obowiązku oczyszczania 
chodnika, do którego realność jego przypiera. Ma- 
gistrat, który w postępowaniu swojem powoduje 
się wobec tych ludzi niezrozumialymi względami, 
staje się z nimi współwinnym. š 

Dobrze byłoby, gdyby tę sprawę poruszyli 
pp. radni na posiedzeniu Rady miejskiej i zniewo- 
lili magistrat do energiczniejszego zajęcia się temi 
bezdomnemi parcelami, najczęściej nieogrodzonemi, 
służącemi w nocy za kryjówki dla złodziei, a 
w dzień za pole do harców dla wałęsających się 
uliczników. 

Uwagi Niemca o Krakowie. Kölnische Zei- 
tuny podaje we wstępnym artykule korespondencyę 
Jednego ze swych wspólpracuwników, który zwie- 
dziwszy Kraków dzieli się z czytelnikami: wraże- 
niami, odniesionemi w Jagiellońskim grodzie. Wa- 
weł, jego przepiękne zabytki historyczne, dzieła 
sztuki rozmieszczone w głównej nawie i bocznych 
kaplicach katedry, zaciekawiły turystę, Zdaje o 
nich sprawę, cytując dość poprawnie nazwiska i 
daty, poczem robi taką nieco naiwną uwagę: „Tutaj 
to „biegają się wszystkie nici rewolucyjnych orga- 
nizacyj, które, obejmując Poznań, Szląsk, całą Pol- 
skę, zmierzają do zwalczenia przemocy, do odbudo- 
wania ojczyzny od Gdańska do Odessy i morza 
Czarnego. Tutaj, u grobów królów polskich, rozbu- 
dza duchowieństwo w ogłupiałym, fanatycznie wie- 
rzącym „komorniku* nienawiść do Rosyan i Niem- 
CÓW... 

Pisząc o krypcie Wawelskiej „prostuje“ ów 
turysta fakta dziejowe, rozpisując się o Janie So- 
bieskim, „nazywanym niewiadomo z jakich powo- 
dów oswobodzicielem chrześcijaństwa, kiedy rola 
Jego w czasie odsieczy Wiednia ograniczała się do 
niewinnego współdziałania z armią francuską i nie- 
miecką..* Historycy polscy — tlumaczy korespon- 
dent — czynią to jedynie dlatego, aby w tem czar- 
niejszych barwach wystąpiła na jaw „rzekoma nie- 
wdzięczność Niemców, wobec swych oswebodzi- 
cieli“. 

Zachwycając się dalej szczegółami kaplicy 
Zygmuntowskiej i niektóremi dziełami sztuki, o- 
pisuje autor roboty podjęte około restauracyi Wa- 
welu. Dla kogo to — pyta — czy dla króla pol- 
skiego? Rynek krakowski i Sukienico, „zajęte 
wylącznie przez żydów“, dają korespondentowi spo- 
sobność do opisu przerażających stosunków, panu- 
jących w Galicyi. Duchowieństwo i szlachta uci- 
skają, wedle niego, jak w wiekach średnich, stan 
włościański. Obywatele rozpajają ciemny lud we 
własnych szynkach, a biada temu chłopu, który 
zdradzi się przed plebanem lub szlachcicem, że 
umie czytać i pisać. Szlachta podnosi do niebywa- 
łej wysokości czynsz dzierżawny, każąc płacić so- 
bie za najnędzniejszy szmat ziemi dwa i więcej 
tysięcy koron, naznacza także dowolnie ceny wód- 
ki, która jest jej monopolem, wzbogacając polskich 
hrabiów i ich dzierżawców! Kościoły Krakowa 
wzbudzają w turyście niemieckim żywą sympatyę. 
Patrząc na ich styl, na rondel Floryański i smu- 
kie wieżyce świątyń, wydaje mu się, że jest u 
siebie w domu. „Tylko polskie napisy psują mn tę 
iluzyę!* j 
Y Narzeka na brud i zaniedbanie ulic, uderza- 
jące niemile oczy człowieka, przywykłego do wzo- 
rowego porządku miast niemieckich. Zachwyca się 
natomiast armią, a szezególniej wyglądaniem ele- 
ganckiem 1 animuszem oficerów. fa 

Sprawa żydowska nie uszła także uwagi pil- 
E e ae aa WG on, że większość inteli- 

uncji galicyjskiej, lekarzy, adwokatów składa się 
z żydów, którzy są doskonałymi rozsadnikami kul- 
ea TAI e kraju, opisuje także szczegóło- 

c lor staroza onnych, dziwiąc się ich żargono- 
Wi, p8]80m, chałatom i brudowi. Antor ubolewa nad 
rozwojem antysemityzmu, porównywując nienawiść 
do żydów z nienawiścią do Niemców, a wywody 


swoje kończy znaczącą dewizą: Undani ist der 
Lohn der Weltgeschichte! 
Studenci krakowscy, młodzież ucząca się, 


spotkała się w tym artykule z wyjątkowo przy- 
chylną oceną. Zyskuje ona na porównaniu z bur- 
szami niemieckimi. Korespondent wyraża się z u- 
znaniem o Życiu ich solidnem, poważnem, o szcze- 
rym, głębokim patryotyzmie, który wnoszą później 
na szerszą arenę po lątach nauki spędzonych o 
głodzie i chłodzie, 


PRZEGLĄD z dnia 19 Stycznia 1907. 


Hymn pochwalny dla Hawełki kończy wresz- 
cie ów artykuł, który podaje Kólmische Zeitung 
dla informacyj swoich czytelników. 

„Faust* Gounoda na scenie ruskiego tea- 
tru w Stryju. Dilo donosi, że teatr ruski wysta- 
wił tymi dniami „Fausta* w Stryju i że była to 
teprezentacya tak dobra, iż najsurowszych nawet 
krytyków zadowoliła. Partyę Mefistofelesa śpiewał 
p. Rubczak, partyę Fausta p. Gajek, Małgorzatą 
była pani Rubczakowa, Sieblem panna Krawczy- 
kówna, a Walentym p. Leontowicz. 

Kuliuralność naszego kraju wzrasta więc nie- 
pospolicie. Niedawno „Janka“ Żeleńskiego wysta- 
wiono w Stanisławowie i w Kołomyi, a teraz wy- 
stawiają w Stryju „Fausta. Przed laty piętnastu, 
nawet przed dziesięciu, niktby się o czemś podo- 
bnem marzyć nie poważył. 

„Skutki samochwalstwa*. Dziennik 
znański zamieszcza następujący list z Genewy ' 

„Słusznie bardzo zwróciliśmy uwagę opinii na 
obłudne żródło, z którego pochodzą korespondencye 
zurychskie, obiegające wszystkie hakatystyczne ga- 
zety w tym celu, Żeby argumentami tych kore- 
spondencyj pobić głosy posłów naszych, gdyby się 
w sprawie strejku odezwały w świeżo otworzonym 
sejmie pruskim. Chodzi o to pp. hakatystom, żeby 
wykazać rzekome zagraniczne pochodzenie strejku. 
Był czas, że prasa hakatystyczna pochodzenie 
strejku wywodziła z Warszawy i twierdziła sta- 
nowczo, że strejk szkolny wielkopolski jest nasla- 
downietwem strejku młodzieży polskiej w Warsza- 
wie przeciw szkole rosyjskiej. Naraz zmieniono 
całą taktykę, bo odkryto cos jeszcze lepszego, 
wielką niby tajemnicę, że źródłem strejku jest Ge- 
newa i Zurych. Jest naturalnie i to wierutnem 
kłamstwem, ale o tyle ma za sobą chociaż cień 
prawdy, że w Szwajcaryi żyją niedobitki rewolu- 
cyjnego stronnictwa, które wspólnie z Wszechpo- 
lakami lwowskimi chcialyby w kraju i zagranicą 
utrzymać mniemanie, że wszystko, co się w kraju 
dzieje, dzieje się tylko z nakazu i inicyatywy pp. 
Wszechpolaków, czy lwowskich, czy szwajcarskich. 
Więc głoszą wobec wszystkich powołanych i nie- 
powolanych o wielkości swej politycznej i sile, a 
głosili w tym wypadku póty, aż szpiele dzienni- 
karscy zrozumieli gratkę, jaka im się nadarza, i 
dali znać do niemieckiej prasy hakatystycznej o 
wielkiem odkryciu, o którem wszystko, co wiedzą, 
słyszeli „z polskich żródeł“, przechwalających się 
czynami i wpływami swymi. 

Niekoniecznie więc pomawiać trzeba prasę 
niemiecką o zupelne kłamstwo. Ona tylko wyzy- 
skała przechwałki polskie i dorobiła to, czego po- 
trzeba, żeby prawdopodobieństwo uwierzytelnić jesz- 
cze lepiej, zwłaszcza też wobec tych, którzy łatwo 
chcą być przekonani A takimi są wszyscy prze- 
ciwnicy nasi. Wierzajcie mi, że Niemcy i tu Jak 
tyle razy umieli wyzyskać tylko nasze samochwa|- 
stwo, bo my sami kopiemy najczęściej pod sobą 
dołki, w które następnie wpadamy. Piekielną 
usługę oddają nam nasi redacy, może w najlepszej 
myśli, ale niemądrze działający. Oby przecież kie- 
dyś opomiętała się nasza nierozważna polityka. 

My zaś tak wobec dzisiejszych twierdzeń, że 
strejk poznański przyszedł z Warszawy, jak z o- 
becnych przechwałek, że nakazany został z Bzwaj- 
caryi, powtarzamy, że strejk wyszedł naturalnym 
sposobem z duszy samejże ludności i kraju, jako 
skutek prześladowań niemieckich i systemu szkol- 
nego pruskiego.“ É 

Doskonałą anegdotę opowiadają w Wiedniu 
o ministrze skarbu dr. Korytowskim, z okazyi przy- 
jęcia deputacyi nauczycieli szkół średnich, proszącej 
o regulacyę, względnie podwyższenie płac. Po wy- 
słuchaniu deputacyi wziął ekscelencya arkusz pa- 
pieru i zaczął w te słowa: „Moi panowie! Panowie 
śpicie dziennie 8 godzin, a przes 4 wypoczywacie, 
to czyni dziennie 12 godzin od pracy wolnych, za- 
tem pół dnia, a więc w roku 182%, dni wolnych. 
Dalej macie w roku 52 niedziel i 18 świąt kościel- 
nych, w których „nie ma szkoły”, następnie ka- 
żdej środy i soboty macie popołudnie wolne od 
nauki szkolnej, to czyni w roku 52 całych dni wol- 
nych, wreszcie macie 2 miesiące wakacyj, czyli 
znowu 60 dni wolnych. A zatem zesumujmy to 
wszystko razem: 


To- 


60O 
Razem 364a dui w roku. Braku- 
jące do 365 dui pół dnia zmitrężyliście na dzisiej- 
szej audyencyi. Wynika, że macie 865 dni w roku 


wolnych. (Cóż ma powiedzieć zwykły wyrobnik 
dzienny?“ 
Morderstwo. W Kobylance, w pow. gorli- 


ckim, zamordował 78-letni włościanin Bartłomiej 
Tomarski, córkę swoją, matkę trojga dzieci. 

Antysemityzm w Anglii. Drugiego dnia świąt 
Bożego Narodzenia na wielu ulicach londyńskich, 
zamieszkanych przez robotników chrześcijan, napa- 
dano na żydów, bito ich i kaleczono. Między inny- 
mi obito współpracownika pisma żydowskiego, wy- 
dawanego w języku angielskim. Nienawiść tłumu 
angielskiego do żydów jest bardzo silna. Odczu- 
wają oni ją na każdym kroku. Wielu właścicieli 
kamienic za nie w świecie nie chce przyjąć loka- 
torów żydowskich, choćby mieszkania stały pustką. 
Sa setki ulic w Londynie, na których zjawienie się 
żyda przedstawia dla niego poważne niebezpie- 
czeństiwo. 

Temperatura dnia 16 stycznia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -+ 2, we 
Lwowie -+1l, w Tarnopolu 0, w Czerniowcach 
—1, w Wiedniu + 4, w Salcburgu 0, w Gracu 
— 1, w Pradze -|5, w Tryeście + 3, w Abbazyi 
-- 4, w Raguzie + 10, w Budzpeszcie +5, w 
Berlinie |- 7, w Hamburgu ~+ 5, w Monachium 
0, w Zurychu —3, w Genewie —2. w Lugano 
-+ 2, w Anglii -i 8, w Paryżu 4 4, w Biarritz 
-+ 2, w Nizzy 47, w północnych Włoszech —3, 
we Florencyi — 1, w Rzymie +1, w Neapolu 
4. 8, w Palermo -|- 6, w Madrycie —3, w Sztok- 
holmie 0, w Petersburgu — 17, w Wilnie —4, 
w Warszawie 4 1, w Moskwie —20, w Kijowie 
—1, w Odessie + 2, w Serajewie 0, w Bal- 
gradzie + 3, w Bukareszcie — 8, w Sofi +1, 
w Konstantynopolu -+ 6, w Atenach | 7. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Zmarli. W Tarnowie, Henryk Sozański, radz- 
ca sądu krajowego, w 55 roku życia. — W SŚmól- 
nie koło Brodów zmarł przed kilku dniami X. Ba- 
rylak, gr. kat. proboszcz, a wkrótce potem zmarła 
jego żona. 

Stan powietrza. T. og. (-ej rano — 1 R. 
w po. 1 R. Bar. 773. Spada. Pochmurno. 

Na ulicy. 

-— Panie litościwy, jestem biedna wdowa, dzieci 
drobnych pięcioro... 

— Ależ zlitujcie się, to od piętnastu lat, 
żebrzecie, one nic nie urosły? 


Widowiska I koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dzis: „Mo- 
ralność pani Dulskiej“ Gabryeli Zapolskiej. — 
W sobotę popołudniu „Warszawianka,“ pieśń 


jak 


z roku 1831 Stan. Wyspiańskiego i „Pieśń przer- 
wana“ obraz sceniczny w 1 akcie Elizy Orzeszko- 
wej i Zyg. Przybylskiego, wieczorem „To coś", — 
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr“, wieczorem 
„Pajace* i „Przyjaciel Fryc P. Mascagniego. — 
W poniedziałek na dochód Tow, uczestników po- 
wstania 1863 r. staraniem: Komitetu „Program 
składany”, między innymi po raz pierwszy „Za 
ojczyznę“, obraz sceniczny w 1 akcie przez Fr. 
Rawitę Gawrońskiego. — We wtorek po raz 1-szy 
„Pań Tadeusz,“ opera w 4 aktach; libretto z poe- 
matu Adama Mickiewicza, ułożył J. T. Wydżga 
przy współudziale Maryi Wydźdżanki, muzyka J. 
T. Wydźgi. Gościnny występ Ireny Bohuss. — 
We środę „Moralność pani Dulskiej,“ Gabryeli 
Zapolskiejj — We czwartek „Pan Tadeusz“. — 
W piątek „Zażarty automobilista “. 

Z Filharmonii lwowskiej. Koncert Ksaw. 
Scharwenki, który odbędzie się we środę, dnia 23 
b. m. daje nam sposobność poznania wirtuoza pier- 
wszorzędnego talentu. Jego gra jest subtelna, poe- 
tyczna, pełna uczucia i polotu. W program tego 
wysoce interesującego koncertu wchodzi: Fantazya, 
Nocturne, Mazurek i Vale Chopina; Sonata appa- 
ssionata Beethovena; kompozycye własne, Liszta, 
Mendelssohna 'ete. — Nie wątpimy, że publiczność 
nasza pociągnięta wzorowym programem, pospieszy 
na ten koncert! 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Nitka jedwabiu“ Sardou —W niedzielę popołudniu 
„Betleem polskie,“ wieczorem „Nitka jedwabiu”. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 stycznia. 
Nowość! Nocna robota, komedya w 1 akcie z franc. 
M. Rouviera Panita, słynna wirtuozka na fecie. 
Klown Arthur & Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwill, b. art. teatru miejsk. 
11 atrakcyj! | 


ekonomiczna. 
Wiedeń 16 stycznia. 

(Z). Ostatnie wiadomości z Londynu brzmią 
pomyślnie, gdyż stwierdzają bardzo znaczne 
poprawienie się sytuacyi Banku angielskiego. 
Odpływ złota z tego Banku do Brazylii ustał 
zupełnie, a nadto wczoraj zasilone zostały za- 
pasy złota. jakimi rozporządza Bank, nowymi 
transportami z południowej Afryki. Eskont pry- 
watny obniżył się w Londynie na 4'/;/,, jest 
zatem o 1'/4"%/, tanszy od urzędowej stopy ban- 
kowej. Wobec tego stery finansowe liczą na pe- 
wno, że stopa procentowa w Anglii zniżona 
zostanie może już jutro na 577, a już w naj- 
gorszym razie na 5V,9/,. 

Także w Berlinie eskont prywatny spadł 
znacznie poniżej urzędowej stopy banku pań- 
stwowego (1%), więc i tam spodziewają się 
zniżenia eskontu. Możliwem jest jednak, że za- 
rząd niemieckiego banku państwowego czekać 
będzie z odnośną decyzyą, aż opodatkowane 
banknoty znikną zupełnie z obiegu, a wedle o- 
głoszonego wczoraj bilansu za drugi tydzień 
stycznia b. r. cyrkulacya ich wynosi woląż je- 
szeze 77,000.000 mk. 

W Anustryi natomiast ściągnięto już z o- 
biegu wszystkie opodatkowane banknoty i 
bank austro-węgierski rozporządza znów wolną 
od podatku rezerwą GO milionów koron. 

Mimo tego poprawienia się stosunków pro- 
centowych tendencya targu była dzis chwiejna, 
a obroty nieznaczne. 

Z Pragi donoszą, iż niemal wszystkie ban- 
ki tamtejsze zapłacą w tym roku swym akcyo- 
naryuszom dywidendę o 1 do 2%, wyższą od 
zeszłorocznej. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Część 


Brzeżany. Dzis odbył się w sprawie gimna- 
zyum tłumny wiec. Wyrażono oburzenie z powodu 
zgubnego dla młodzieży pomieszczenia i wysłano 
telegramy 1 deputacye do władz. 

Dr. Schactzel, Stanislaw Wiszniewski. 

Wiedeń. Imieniem Koła polskiego inter- 
weniował wczoraj u ministra kolei prezes A bra- 
hamowicz w sprawie braku węgla w Galicyi. 
Minister przyznał, że cały zapas węgla ścią- 
gano do Wiednia, tak, iż Galicya została na 
razie bez opału. Natychmiast atoli, gdy się do- 
wiedział o braku węgla w Galicyi, wydał za- 
rządzenia, by w tym celu była do dyspozy- 
cyi odpowiednia liczba lokomotyw i wagonów. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem przybyła tu 
deputacya rady miasta Bukaresztu z burmi- 
strzem 1 wieeburmistrzami na czele, celem re- 
wizytowania dr. Lmegera. Na powitanie zjawili 
się na dworcu marszalek kraju ks. Liechten- 
stein, wielu posłów chrześcijańsko-socyalnych, 
oraz radni z burmistrzem Luegerem na czele, 

Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu biskupów 
zajmowano się możliwością odbywania nabożeństw 
prywatnych. Arcybiskup z Avignon oświadczył, że 
byłoby to tylko nabożeństwo dla bogatych: również 
wielka część biskupów oświadczyła się przeciw 
prywatnym nabożeństwom, stwierdzając, że gdyby 
nawet zmuszono xięży do opuszczenia kościołów, 
trzebaby starać się o publiczne nabożeństwo w do- 
mach prywatnych. Pomiędzy biskupów i xięży roz- 
dano wczoraj wybita umyślnie monetę, na której 
po jednej stronie jest wizerunek głowy Chrystusa, 
po drugiej stronie gałązka oliwna i krzyż z napi- 
sem: „Liberté“. Moneta ta ina być symbolem Je- 
dności i protestu wszystkich francuskich katolików. 
Dochód ze sprzedaży tej monety przeznaczony jest 
na cele kościelne. 

Holłand-Bay (na Jamajce). Wszystkie spra- 
wozdania zgodnie stwierdzają, że cała dziolnica ku- 
piecka w Kingston zniszczoną została pożarem, 
który wybuchł po trzęsieniu ziemi. Okręty wyrato- 
wały około 700 osób, które nawpół obłąkany tłum, 
szukając ratunku podczas pożaru, wepchnął był do 
morza. 

Nowy Jork. Według wiadomości z St. Tho- 
mas, liczba osób, które utraciły Życie przy kata- 
strofie w Kingston, ma wynosić 1.000, a liczba lu- 
dności bez dachu 9.000. Szkodę obliczają na 10 
milionów dolarów. 


(Depesze popołudniowe). 

Poznań. Wczoraj toczyły się 4 sprawy prze- 
ciw nakładcy i redaktorowi Przyjaciela ludu, p. 
Michałowi Majerskiemu. który niedawno temu w 5 
wypadkch został skazany na 580 mk. kary. Inkry- 
minowane artykuły zawierały wiadomości o strejku 
szkolnym. Sąd skazał go na 4 grzywny, wynoszące 
łącznie 410 mk. 

Poznań. Z okazy. zbliżających się wybo- 
rów do parlamentu podzielono miasto Poznan 
na 42 okręgów wyborczych, a na każdy okręg 
zamianowano przewodniczącego i zastępców. 
Tylko 6 Polaków zamianowano przewodniczą- 
cymi biur wyborczych, a ośmiu zastępcami 
przewodniczącego. Z Niemców zaś zanianowa- 
no 36 przewodniczącymi, a 54 zastępcami. 

Poznań. Przeciw X. szarnbelanowi Kloso- 
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wi toczyć się będzie przed tutejszą Izbą karną 
proces o przekroczenie $. 110 t. j. namawianie 
do nieposłuszeństwa władzom. 

Warszawa. Onegdaj wykonano wyrok 
warszawskiego sądu polowego, mocą którego 
skazani zostali na śmierć przez powieszenie 
18-letni Wojciech Winiarski i 21-letni Jan 
Berdek, za napad zbrojny na kasycra na 
Pradze. 

Warszawa. Do osady Wiśnice koło Horo- 
dyszcza przybyło przed kilku dniami ua wo- 
zach około 20 mężczyzn i zrabowało z filii po- 
cztowo-telegraficznej z kasy 1.212 rubli w go- 
tówee, 1.776 rubli w markach pocztowych; zaś 
w składzie monopolowym zrabowali ci sami 
napastnicy 2.000 rubli i potlmkli butelki z wód- 
ką wartości kilkaset rubli. Oba napady trwały 
20 minut. 

Londyn. 
że dotychczas umieszczono 
zarectach. W mieście Kingston dopuszczono się 
wielu rabunków. JLudność znosi nieszczęście 
dość cierpliwie, wielu okazuje apatyę. Do dnia 
17 b. m. w południe pochowano zwłoki 343 
osób. W porcie kilka okrętów zostało uszkodzo- 
nych. Latarnia morska zawaliła się, ale wjazd 
do portu jest możliwy. 


Gubernator Jamajki telegrafuje, 
DUO rannych w la- 


Rada państwa. 


Wiedeń. Izba posłów po odczytaniu wniu- 
skow i interpelacyj przystąpiła do dalszej dy- 
skusyi nad ustawą 0 kulturze wina. Minister 
rolnictwa hr. Auersperg oświadczył, że rząd 
odnosi się sympatycznie do tej ustawy, która 
usunie pewne niewłaściwości w produkcyi wina 
sztucznego. 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 18 stycznia. M. br. Karwi- 

eki z Wołynia. M. br. Roztworowski z Wołynia. P. 
Bzowski z Borysławia. H. Fischer » Paryża. K. 5. 
Tauszyński z Babic. M. Bienkowski z Kołomyi, 8 
Firley z Rolowa, K. Waszczak z Krakowa. A. 
Urich i H. Fleischner z Wiednia. Dr. J. Landes- 
P. Arnast i P. Ritscheł 
| 


berg z Tarnopola. z Sła- 


tyr 
Wwuty. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Resłatwracya. Pokój do śniadań, Wszelkie wina i 
delikniesy. 
Przyjechali dnią 18 styczma. E. 
Z. Styberowie z Zagórza. O. Ma- 
J. Kobylański z Rosyi. A. 
M. Patin z Borszczo- 


Jakubowicz 
z Ozyżykowa. 
nescul z Czartosia. 
Ostermann ze Stanisławowa. 
wa. F. Godlewski z Zmozki. M. Pressburger, R. 
Schlegl, A. Stern, W. Löwy i W. Fischl z Wie- 
dnia. Z. Orzelska z Rohatyna. W. Czyżowicz z Ja- 
rosławia. W. Zdanowicz z Borysławia. E. Rieffel z 
Lipska. L. Lewicki z Białej. H. Lewicki z Drolho- 
bycza, P. Pawlusiewicz z Krakowa. P. Willfort z 
Tryestn. 

CE WOREY AE TYT CNEEFEZTEŻ WARE RE 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


laż 


Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karuych 


Dr. Gustaw Trybalski 
przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 
z > Lelefon 968, td 
Zimowy Zakład hydropatyczny dra Ebersa 
Lids- (Wemecyżt 
otwarty. — Prospekty na żądanie. 
PASSERE EREE IC KPT YTPOTPCZETEIE ZPODTZTDBA 

Wiedeń 18 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20:30—20'40, 20:85—20.45 (spokojnie). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Budapeszt 18 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 7:44—7'40, na maj 0—00 
0:—09, na październik 7'14—1'75; żyto na kwie- 
cień 6'82—6'88; owies na kwiecień 789— 
740; kukurudza na maj 512—5'18, na lipiec 
525—5'26; rzepak na sierpień 12:80—1290. — 
Oferty na pszenicę : mierne. = Chęć kupna: 
sumne, 


mierna. -— Usposobienie : — Pogoda: 
wiatr. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
Wiedeń 18 stycznia. 

Marki 117.65, renta majowa 29.26, węgierska 
renta koronowa 96:00, akcye: austr. zakł, kredyt. 
689-75, węg. zakł. kred. 838*00, anglobanku 318 50, 
unionbanku 589 00, bankvereinu 567.00., landerbanku 
467:50, kolei państw. 690 75, lombardy 176*50, akcye 
kolei Elbetha] 45700, fabryki broni 000.00, tytoniowa 
43150, alpiny 62675, Rima Muranyi 571.50, prag. 
T, żel. 0000.00, losy tureckie 16800, ruble 258.00, 
Usposobienie : ciche. 

5%, renta rosyjska na r. 1907 85:80, 

Warszawa. Listy zastawne 4," Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.70, takież 4'/, — 88.56. Listy zastawne 
0, 
CA di 


5%, m. Warszaw 


„dej 5% 


y 89:00, 


L pnay 


takież 4'/ 


Ban silnie 


83.05. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1906 r. wedłng czasu środkowoa-europej- 
skiego. 


Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakowa: Z.31*, 1.30, 8:40*, 5.50*, 8-45, 5.36. 8.80% 

Z Raeszowa: 10.85. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,10, 11.45, 2.20, 
5.50. 10,80% 

Z Podwołoczysk na Podzamcae: 2.08, 7.00. 11.25, 5.25, 
10a 

Z Czerniowiee: 12.20+*, 1.40, 6.10, 5.45, 8,05%, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Stanisławowa: 8.06. 

Z Eswy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8,15, 1.50, 9.20%. 

Z Ławocsnego: 7.29, 11.50, 10,50*. 

Z Tuchii: 8.55. 

Z Bełsca: 4.50. 


Odciiedzą ze Lwowa: 


Do Krakuwa 8.25, 12.45“, 2.48, 4-05*, 8,85, 6,85%, 11.0.* 

Do Bzeszcwa: 4.00. 

Do Podwołoczysk x dworca głównego, 6.20, 10.55, 2.81, 
6.15%, 9.50%, 


Do Fodwolocsysk x Podsameza: 2.36, 6.85, 11.15, 6,87* 
10.28%, 


Do Czerniowiec. 2.61, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11.80%. 
Do Rawy i Sokala: 7'25 . 
De Jaworowa : B.5b, 6.007. 
Du Sambora: 8.55, 4,45, 10.54*. 
Do Kołomyi i Zydserowa: 3.80. 
Do Prsamyśla, Chyrowa: 10.05*, 
Do Łuwocznego: 1.80, 2.80, 6.28%. 
Do Bełsca: 10.45. 
Do Starisławowa, Czortkowa. Husiatyna; 9.10%. 
Do Janowa 8.14. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane 84 literami! 
tłustemi; pociągi nocne osnacsone NĄ gwiaxdką. Pora 
nocma liczy się od gods. © wieczór do 5 min. 59 rano. 


l 
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Ukarana duma. 


= Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Dziewczę nie pojęło dełikatnej różnicy za- 
wartej w jego słowach i posłusznie usiadlo 
przy fortepianie. 

Jeżeli obiecujesz pau krytykować — wy- 
rzekła z wesołym usmiechem — to zagram chę- 
tnie, chociaż wiem, że lubisz tylko dobrą mu- 
zykę. A 

— Zkąd to twierdzenie? Pani nie zapytu- 
jesz, a fakt z góry zaznaczasz. 

Bo nie potrzebuję pytać — mówiła, pa- 
lnszki lekko po klawiaturze przesuwając. — 
Jedno spojrzenie wystarcza mi do odgadnięcia, 
iż jestes paw sam  niepospolitym muzykiem, 


i dlatego właśnie za mierua grę moją prze- 
praszam. 
Wykonała z wytwornem wykończeniem 


kilka drobniejszych ntworów Schumanna, Men- 
delsohna i Hchnberta, wprawiając w zdumienie 
młodego arystokratę, który, będące sam dobrym 
muzykiem, me spodziewał 
ilziewczęcin znaleźć ani tyle technicznej siły i 
wyrobienia, ani tak doskonałego pojęcia ducha 
kompozycyi. Bylby prędzej przypuszczał, iż 
znajdzie w grze jej więcej przesadnej tkliwo- 
ści i romantyzmu, niż mechanicznej sily, -tym- 
czaseln zaś obok poezyi 1 gorącego ducha, wi- 
dniało tam jeszcze zrozumienie rzeczy, połączo- 
ne z uderzeniem tak czystem, jak dźwięk srebr- 
nego dzwonka, z wykonaniem tak dokladnem, 
o jakiem „wysoko wykształcone” bogate panny 
nie mają zazwyczaj wyobrażenia. 

tidy po skończeniu ostatniego ustępu zło- 
Żyła rączki na kolanach, Vere zaniechał dal- 


się w młodziutkiem | 


szej po pokoju przechadzki, i opierając się na 
fortepianie, wyrzekli z uśmiechem: 

— Miss Castiglione, kto nauczył panią grać 
tak pięknie? Wierzaj, iż muzyką swoją praw- 
dziwą zrobiłaś mi niespodziankę. 

Mówił poważnie i z takim odcieniem szcze- 
rości, iż lica Janki ciemny oblał rumieniec, o- 
czy jej zaś z radością kn niemu się podnosiły. 

— Jakżeż się cieszę — szepnęła łagodnie. — 
Nie uwierzysz pan ile mnie nszczęsśliwia sama 
myśl, iż moglam sprawić komuś przyjemność. 

Conrtenay odwrócił się i silnie przygryzi 
wargi. Na czoło jego mimowolnie wystąpiła 
chmura. Slowa powyższe z ust tak mlodego 
dziewczęcia bolaly go niewymownie. Nie poj- 
mowała widocznie potęgi, jaka w całej jej le- 
żala istocie, nie wiedziała, że jak słońce bez- 
wiednie rozlewa dokoła światło i ciepło, jak 
kwiat roztacza nieświadomie woń swą orze- 
żwiającą, tak piękność jej rozjaśnia i cieszy 
każdego, na kogo promień jej padnie. Słowa 
dziewczęcia zdradzały samotne, odosobnione 
Życie, tęsknotę serca, co wszelkich tkhwszych 
pozbawione więzów i samo w sobie zamknięte, 
bogactwo uczuć swych zużywa na otaczające 
martwe przedmioty, sznkając przyjemności w 
zadowoleniu innych, a nie siebie, — byla to 
zresztą natura, dla której szczęścia stanowiło 
żyć dla innych, dzielić ich troski i radości, zlać 
się z drugiem sercem w całość tak uierozer- 
walna, aby w uczuciu tem o sobie samej za- 
pomniala nawet. i 

Dźwięczny, metaliczny głos Janki przy- 
wołał go da rzeczywistości. 

-- Aby dać szczerą odpowiedź na pańskie 
pytanie -— mówiła — muszę się przyznać, iż 
ustępy te słyszałam grane przez dobrych wir- 
tnozów. i to mi pomoglo do odtworzenia ich. 


PRZEGLĄB z dnia 19 Ślyeznia 1507. 


pozwala ci już teraz wychodzić. 
— Bynajmniej — zaprzeczyła, spuszczając 
s . Ć - , y Ue 
dlugie, jedwabiste rzęsy — byłam dawniej pa- 


rę razy ze starszym organistą, o którym pann 
wspominalam. prosil on wuja, aby mi pozwo- 
lit chodzić z nin na poniedziałkowe wieczory 


muzyczne, — ale po czterech koncertach za- 
słabl L rozstał się « tym światem, a ja odtąd 


nie mialam już z kim uczęszczać, same) zaś 
wuj Robert za nic wyjsćby mi nie pozwolił. 

— I miał racyę poczęści — uzupełnił ('onrte- 
nay — za młodą pani jestes bowiem, abyś się 
mogla pokazywać bez opieki na ludnych uli- 
cach stolicy. Racz mi jednak powiedzieć 
miss Castiglione, dlaczego tak niesłusznie oce- 
nialas się przed chwilą? Owych smutnych bra- 
ków, o których wspominałaś pani, w żaden 
sposób dopatrzeć się uie mogę, przeciwnie jestem 
| pewny, 12 szereg talentów pani zawstydziłby 
gorzko niejedną wytworną damę z arystokraty- 
cznego West-Endn. 

— Och, nie, nie! Zartujesz pan chyba. 


Wszakżeź ja naprawdę nie prawie nie u- 
miem, x 

— Zaraz zobaczymy — dowodził Vere z u- 
śmiechem. — Pozwól mi pani wyliczyć dłngą 


listę twoich wiadomości, Czytasz pani i mó- 
wisz po niemiecku, język włoski także ci nie 
jest obcym zapewne? 

Skinęla twierdząco główką. 

— Grasz niepospolicie na tortepianie i obok 
tego musisz posiadać caly zapas wiadomości, 
których rozległość zawstydzilaby jakiego stare- 
go profesora, a nawet o zazdrość przyprawiła- 
by go może.’ 

Zaśmiala się. Courtenay poraz pierwszy 
słyszał ten dźwięczny, srebrzysty śmieszek, 
brzmiący całą dziecięcą szczerością, a jednak 


— Byłaś pani na koncercie -- zawołał, wra- | mający coś smutnego w sobie. Usteczka też 
cając na poprzednie swe miejsce. — Więc wuj | dziewczęcia, szybko do zwykłej powróciły po- 
i 
Haudel win l delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl Maryncnim 5 


kiotol Erancusici 


: CAE =ar a 


jak mnie 


poł: ca 


wagi. Śnać śmiech rzadkim był ua nich go- 
ścieju, nie pozostawili leż Żadnego po sobia 
śladu, ani w blasku oczów, ani w rysów wyra- 
zie. Bo i cóż wśtód równie samotnego życia 
wywoływać go mialo 7 

A teraz pozwól muie pan z kolei wymie- 
nić rzeczy, których nie umiem, łub o których 
słybe mam pojęcie. Najpierw przeto język 
francuski znam o tyle tylko, o ile sama go się 
nauczylam, z pomocą mego wuja, który dingi 
czas przemieszkiwał we Francyi Spiewam tak, 
3óg nanczył, na wzór ptaszków nie- 
bieskich, rysować zaś nie umiem wcale. Obok 
tego zaś nie mam najmniejszego wyobrażenia 
o świecie i rządzących nnn prawach, w teatrze 
nawet me byłam mgdy, o życiu przeto wogó- 
le mogę sądzić według tego tylko, co wyczy- 
talam w książkach 1 co mi wlasna dośpiewala 
intnicya. 

— Jestes pani jeszcze tak młodą, 
przed tobą dlugie lata 

- O nie mów pan tego! przerwala ży- 
wo i wstrząśnięta dreszczem mianowolnym, pod- 
niosła się z zajmowanego krzesła, 

Nie wiedziala dlaczego życie wydawalo 
jej się w tej chwili więcej smutnem I bezna- 
dziejuem niż zawsze, czuła tylko, że, gdy no- 
wy żywiol, jaki tworzyła obecność Verea, zo- 
stania z niego wyrwanym, samotność, stokroć 
cięższymi więzami zawiśnie nad nią i dlatego 
właśnie bała się zbylnmiego jej przedłużenia. 
Spostrzeglszy jednak, iż wybuch taki może się 
wydać dziwnym mlodemn czlowiekowi, zapa- 
nowała nad soba, a nśmiechając się, dodała 
szybko : 


iż leżą 


— Nie zważaj panie (onrtenay, na to, co 
powiedziałam, 1 rączka jej spoczęła na ramie- 
niu gościa. — Majmotne moje życie nie nau- 
czyło mnie panować nad wrażeniami, zapomnia- 
łam zaś, iż nie musisz pan być przyzwyczajo- 


ny do ludzi, 


Cognac firmy Maryi Brozard 
SX Roger w Bordeaux. 


których humor tak gwałtownym 
i częstym ulega zmianom. 

— Jesteś prawdziwą Włoszką, miss Casti- 
glione, a takie gorąee temperameuty posiadają 
dla mnie najwięcej właśnie nrokn. Usposobie- 
nie powolne, tegmatyczne i zimne, to rzecz. 
której nie pojmuję, natura, z którą nie umiał- 
bym sympatyzować, tam zas, gdzie nie istnieje 
nić wspólnych nczuć i upodobań, przyjaźń nie- 
możliwą jest zupełnie. 

Z czarnych oczów Janki zabłysło wejrze- 
nie niepewne, zdumione nieco. Dlaczego mówil 
o przyjaźni, czemu wspominal wyraz sympa- 
tya, w zastosowaniu do niej? Wszak węzeł 
taki nie mógł istnieć między Verem Courte- 
nay'em, arystokratą, zaliczonym do najwybre- 
dniejszych kółek w stolicy, a skromnem dzie- 
wczęciem, należącem do pogardzanej przez nie- 
go stery. 

Aksamitne jej Źrenice myśl tę tak ja- 
wuie wypowiadały, iż Vere czytał ją jak w księ- 
dze otwartej. 

— sądzisz pani, jak widzę — wyrzekł łago- 
dnie— iż różnica, zachodząca między nami, ró- 
wna się co najmniej oddaleniu ziemi od słoń- 
ca. Mysl ta, niczem nieuzasadniona. zbyt wy- 
raźnie odbija się we wzroku pani, abym Jej 
odgadnąć nie mial. 

-— Jakże jesteś spostrzegawczym mr. Courte- 
nay — zawołała. — Muszę na przyszłość strzedz 
moich oczu, jeżeli nie chcę, abys puu poznał 
wszelkie me uczucia i wrażenia. Chociaż — do- 
dala, śmiejąc się lekko nie sądzę napra- 
wdę, aby mi zrobiło jaką różnicę, choćbyś pan 
odkrył wszystkie tajniki mej duszy, nie mam 
tam żadnych podobno tajemnic. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


5 tracye „Der 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


M GELB HAU S$, 


inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 


| Wiedeń VII, Siebensterngassa 7, 
| (naprzeciw e. k. urzędu pateutowego.) 


o an 


Baswiarmia Amerykańska 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. =ą 


Potzątek o 9. godzinie wieczorem. 


Pozostałe nuty 


do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAM” 


wysprzedaje po niskich cenach Ekkspedycya Me- 
iomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9. 


Wiedeń i, Minoritenplatz 3. 


Dwie kor ony rocznie. 


Ważne dla każdego posiadajacego efekta! 


30 rok istnienia. 


Wychodzi 3 razy miesiecznie. Każdy numer zawiera 

12 do 30 stronie. Jedyne źródło interesujacych donie- 

sień wszelkiego rodzaju ulokowania kapitałów. Każde 

zapytanie jest odwrotnie bezpłatnie odpowiedziane. 

Całoroczny abonament wynosi 2 korony (przez 'pocz- 

tową kasę oszezędności Nr. 30823, przekazami lub w 
markach listowych). 


Abonament można rozpocząć każdego dnia i trwa 
12 miesięcy 


2 Kor. rocznie. 


Numera okazowe darmo i franko przez admini- 


Kapitalist“ 


pismo informacyjne dla prywatnych w sprawach finansowych i bankowy: h. 


Numer z 1 stycznią 1907 zawiera: 


Przegląd fnausony. 


Skrzynka rednkc) jaa, ([uformacyć „Rapitalisty). — (Kredyt i węg. kredyt. — Alpiny. — Koleje państwowe. — Renty. 
— VWeitscher-Magnesit. — Anstro-węg. Bank. — Żelazo. — Lombardy. — „Genussscheineś kolei państwowych. — 
Towarzystwa budowy wagonów. y Russen.“ — Fabryki maszyn. — Banki. — Węgle. — Kolej pólnocna. — Ko- 
lej pólnocno-zachodnia i „Klbethal*. — Kolej Graz-Koflach. — Użyteczność ulokowana. — Peszteński bank komer- 
cyalny. — Austr-węg. renty. — Leykam-Josefsthal. — Felten-Ginilleaume. — Hutter & Schrantz. — Listy zastawne 
i kom.-obligacye węg. banku hipotecznego. — Z targu losowego. — Canada. — Baltimore.|. > 

Z dnia. (Rok 1906. — Gospodarcze wzmocnienie. — Przemysł i giełda. — Koleje upaństwowione. — Węgierskie i austrya- 


ckie wartości.) 


Sztuczne bndowy nowych kolei alpejskich. (z irzema ilustracyami, specyalne zdjęcia dla „Kapitalisty *.) 


Kok rekordowy Świaiowego przemysłu, (Polityka handlowa i konjnuktnra. 
i żelazo. — Zelazo przerabiająca przemysła 


i targ pieniężny. 


Spojrzenie w przyszłość. 


Noworaczne myśli kapiialiaty, 
Nowe aankcyc upaństwowienia. 


Pred czterdziestu laty. (W rocznicę 2. stycznia 1867 založenia domu bankowego Jos. Kolm & Co.). 


Przegląd asekuracji. (Informacye w sprawach ubezpieczen). 


Dział wekslowy. (Polecenia godne ulokowania kapitałów. — Tabela iniratowa. — Kursa losów. Kalendarz ciągnień na r. 


1907. — Skrzynka listowa dzialu wekslowego.) 


Obrót kursowy w roku 1906. (Tabelaryczny poglad. 


| Fejleton, (Gratulacye i gratulujący). 


` m 
1 posiadacze dala TRY nume- yborny wikt ke 
ra okazowego „Gazoty bandlowej". Abo domowy R n cenach Pio- | 6 bi ko Al lać 7 7 7 M 5 
nament Gd dziś do końca 1907 włącznie + n zarska 33. I. piętro. } i | | Ó k | k V li 7 
ament ol Bae d Rosea IOF naa moa. 5 e S Bimo dzieników Sokołowskiego we Lwowie$ 
Zybiikiewieza 37 3 pokoje przadJ angaia bleann | Soho je amame -e z) ; a 
OUR na parterze od 1 lutego SZEŚLIUKISSOWĘ liceum ŻEŃSKIE Pierścionki 8 Pasaż Hausmana a 
do jena, | i , A A Boć 6, a < przyjmuj na i i ; 
Kto chce żyć bardzo diugo i zawszelz wykładowym językiem niemie- obrati E Fapiiki I RA ¿ Przyjmuje prenumeratę a polityczuy społeczny 8 
I onama meh niade SIA) (eupf |kim z prawem publiczności, oraz| u" Fesycięzoię Kwadniewski, || © o 
5 kigr. 6 kor. „rarytas miodoborów (gę|dbYWaniem egzaminu dojrzałości| plao Hulicki 9. Prayjmuje wszelkie || @ mine K R E S Y = e 
ak) 6 PLK + hl franco. Wdaeny Ki vo E Gee PSE obala zefozącyg! em S 3 
pasiexi. Skorzeniewicz em. nanceycie Urs br. uczenice do wszystkich hod Kii ie od 1 st ia 1907 
[wancany. Ela DWABEY TE, TP Y £ kpa a yona n Ś 
m ll „Mm | im MOZE s. U asy dl, Lit 1 V. po~ g 3 
aa Ek luc mil! bukietowejzostawia Dyrekcya po jednem miej- Perfumy | $ Prenumerata we mA de 9 kar. półrocznie, na © 
poleca Jan Wojtych złotnik zaprzysię-|g rolnieni aze- or. RÓ) 
ż0ny ZAC» osi wów Le E scu z uwolnieniem od połowy cze d TOWN: O prowincyę i r. półrocznie. 3 


kień. Wykonanie wedle modeli 


Związe k Nanczycielek Lwów, 


Walentyna“ Chorążczyzna 11 — 1 p.|córek urzędników państwowych niejf 
Poleca Szan. Paniom swoją pracownię su- 


skich i krajowych, eleganckie i trwałe, 


wicza 7. Poleca Polkę młodą do towarzy-|.; š j ; ? 1 
stwa młodszych dzieci i zarządu domem. scowe znajdą wmieszczenie pod ko- 


W 


x f 
zi cór 


snego dla uzdolnionych i pilnychyj 


uczęszczających jeszcze do zakładn. 
Przy liceum znajduje się pensyonat,| 4$ 
odpowiadający wszelkim wymogonij $ĘJJ 
Klono-|hygieny, w którym uczenice zamiej- 4] 


francu- 


Z powodu 


race pe zniżenych cenach 


Redaktor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 


smiany Jokala sprzedaje kełiry i mate-|5Ię Od 2-go stycznia do l-go lute- 


Sohuster Lwów, Kopernika 6. Przenoszę 

sklep na ul. 3-go Maja 1. 6, pod firmą 

Jósaf Schuster i Kazimierz Toosyski, skład 
mebii, dywanów i pościeli, 


_ rzystnymi warunkami. 
Wpisy i egzamina wstępne odbędą 


Jóref|go. Godziny urzędowe od 3—35-tej 
popołudniu. 


Dyrekcja m. Wałowa l. 25. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Wyrób własny i zagranicz, 


Labaratoryam byg. kosmet, 


i modnych sa- 


kcyach, 


„Reforma rami R. Nr. 13 do 


Lwów, ulica 8wo Maja 
róg Kościuszki. 


Prodnkcya i zapotrzebowanie. — Węgiel 
— Przemysł i handel. — Przemysl i ruch handlowy. — Przemysł 
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| dniego zajęcia w godzinach popołudnio- 
wych, w biurach adwokackich, w reda- 
w handlu lub w drogueryach. 
Warunki skromne. Zgłasrać się pod ute- 
Biura Dzienników 
St. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana l 9. 
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a Dne kof również na maszynie, poszukuje odpowie- Xapno i sprzełjaż efektów i monot. 


Schütz I Chajes Dom bk-zkowy we 
Lwowie, płac Marsacki 7. 


Wdowa po urzędniku, bezdzietna po- 
szukuje posady do samoistnego zarzadu 
domu. Wiadomość u J. Matuli w Dyrakcyi 
|pocztowej It p. drzwi 1. 31. 


Z drukarni E. Winiarza. 


